42.VIII w Kraju 


W całym kraju niedziela 12 bm, obchodzona była ra- 
dośnie pod hasłem MI Światowego Zlotu Młodych Bo- 


jowników o Pokój. — W Gdańsku odbyły się igrzyska 


sportowe, 


W Katowicach odbyło się wiele zabaw oraz występów 
artystycznych pod gołym niebem. W powiecie Lubli- 
niec urządzona została Powiatowa Wieczornica, 
zapoczątkowała wiełką wojewódzką spartakiadę. 


Pochodnia z „huty „Czestochowa“ 


iła ogi 


roznieci 


ad 
mi 


N stalowymi lśniący- 
od słońca wieżyca- 
mi -szybują białe go- 
łębie. Przy wielkim 
piecu czeka w jeszcze świeżych. 
czystych kombinezonach, zmia- 
na nadmistrza Alojzcgo Jar- 
ka. Za chwilę zapłonie ogich w 
piecu „B“ w hucie „Kościusz- 
ko“. 
Jest godzina 10 rano. 
-Orkiestra gra hymn. naro- 
dowy. Na trybunę wcho- 
dzi Premier J. Cyrankiewicz, 
Minister Przemysłu Ciężkie- 
go J Tokarski, V-Przewodni- 
czacy CRZZ tow. Ówik — se- 
ktctarz KW PZPR Waniołka. 
przewodniczacy woj R N 
tow. Jaszeznk i inni. Towa- 
rzyszą im budowniczowie i 
gospodarze wielkiego pieca 
Przemawia naczelny dyrektor 


huty „Kościuszko“ inż, Sza- 
frański i tow. Walenty Ziele- 
nice — ten sam. który zawoził 
TrczyContiowi RP Bolesławowi 
Bierutowi dumny meldunek w 
Meldunek 
budowniczych 


huty „Kościuszko“ 
przesiany 
do Prezydenta 


glesława 
bieruta 


My. zaloga przedsiębiorstw 
budowlano - montażowych oraz 
załoga huty „Kościuszko“, prze- 
sylamy Ci me!dunck o urucho- 
mieniu dła dobra Folski Ludo- 
wej na 142 dni przed terminem 
największego obiektu drugie- 


go roku Planu 6-letniego, wiel- | 


kiego pieca B". 

Każdy dzień przynosi nam 
nowe sukcesy na polu budow- 
nictwa socjalistycznego w na- 
szej Ojczyźnie. 

My. robotnicy, skupieni wokół 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i Rządu Ludowego 
pod Twoim przewodnictwem, 
kroczymy do coraz nowych 
zwycięstw w walce o pokój i 
realizację Planu 6-letniego. 

Tylko dzięki władzy ludowej 
stało się możliwe wykonanie w 
tak krótkim czasie wielkiego 
pieca „B', który jest dziełem 
polskich inżynierów, techników 
i robotników. ę 

Przy budowie wielkiego pie- 
ca „B“ pamiętaliśmy o Twych 


słowach, że „wcielając w życie | 


masz Plan 6-letni, budując pod- 
waliny Polski Socjalistycznej, 
wykonujemy testament i urze- 
czywistniamy marzenia całych 
pokoleń polskich rewolucjoni- 
stów, Polaków — hojowników o 
wolność i sprawiedliwość spo- 
łeczną*. 

Budowa tak nowoczesnego | 
zmechanizowanego pieca stała 
się możliwa dzięki przyjacic!- 
skiej pomocy wielkiego sąsiada 
i sojusznika Związku Ra- 
dzieckiego, który dostarczył 
przedterminowo najnowoczes- 
niejszych i najbardziej skomnli- 
kowanych urządzeń mechanicz- 
nych i elektrycznych i przysłał 
doświadczonych inżynierów do 
pomocy w montażu, 

Łamiąc trudności piętrzące się 
w trakcie budowy i montażu, 
pamiętaliśmy również, iż każ- 
dy dzień skrócenia prac — to 
cegiełka w umocnieniu pokoju. 

Budowa ta jest jeszcze jed- 
nym dowodem wielkich sił 
twórczych, tkwiących w naszej 
klasie robotniczej, 

Te siły twórcze wniwecz 0- 
bracają i obrócą zakusy impe- 
rialistów  anglo-amerykańskich 
i ich zbrodniczych agentów w 
Polsce, dążących do powstrzy- 
mania rozwoju gospodarczego 
naszego kraju. 

Obywatelu Prezydencie, my, 
robotnicy-hutnicy, przyrzeka- 
my Ci, iż nie ustaniemy w wy- 
siłkach, aby budowa Po!ski że- 
laza i stali postępowała coraz 
szybciej naprzód, 

Damy coraz więcej surówki 
i stali dla budowy podstaw na- 
szej szczęśliwej przyszłości, dla 
budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce. 

Niech żyje i rozkwita nasza 
Ojczyzna Polska Ludowa! 
Niech żyje awangarda kłasy ro- 
botniczej, organizator zwycięstw 


— 


narodu polskiego — Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza! 
Niech żyje nasz Prezydent, 


Przewodniczący Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, To- 
warzysz Bolesław Bierut! 


a w Gdyni II Międzybrygadowe 
Brygad SP woj. gdańskiego. 
dzież na placu Dzierżyńskiego w Warszawie i w świe- 

tliey CZP Masz. Włók. na placu Zwycięstwa w Łodzi. | 


| kroku 


igrzyska 
Wesoło bawiła się mło- 


która 


Warszawa, wtorek 14 sierpnia 1951 r. 


w hucie a 


(Telelonem od specjalnego wyslann ka „Sztandaru Młodych“) 


imieniu całej załogi: 
piec „B“ gotowy...* 

Tow, Zieieniec przekazuje dla | 
całej załogi, a w szczególności 
dla młodzieży pozdrowienie Pre- 
zylenta. Zebranych ogarnia o- 
gromny entuzjazm. Oklaskom i 
skandowaniu „Bierut — Stalin* 
— mie ma końca, 

Z kolei głos zabiera Premier 
tow. Józef Cyrankiewicz (Treść 
wygłoszonego przemówienia po- 
dajemy poniżej). 

Wszyscy słuchają w skupie- 
niu. Jakże dumni są teraz przo- 


„Wielki | 


downicy pracy Wieczorek, 
Gruszka i Gęsior, jakie rado- 
sne są i jaśnieją poczuciem 


dobrze spełnionego obowiązku 
twarze młodych junaków z bry- 
gad SP i brygadzisty młodzie- 
żowego Emila Waleczki. Wraz 
z nimi radują się inżyniero- 
wie radzieccy Seretyński, Budi- 
łow, Gierasimow, którzy praco- 
wali przy montażu i uruchamia- 
niu automatyki wielkiego pie- 
ca. 

Przemawia Minister Przemy- 
słu Ciężkiego tow. J. Tokarski. 
Mówca przypomina. jak to w 
sanacyjnej Polsce setki ludzi 
harowały tu, aby nakarmić te 
żarłoczne stalowe smoki ówcze- 
snej prawie że niezmechanizo- 
wanej huty „Kościuszko“. Dziś 
huta jest całkowicie zmechan:- 


j dekorują 


Premier Cyrankiewicz, Mini- 
ster Przemysłu C'ezżkiero J. To- 
karski, Wiceminister Żemajtis 
następnic wysokimi 
odznaczeniami państwowymi za- 
służonych budowniczych wiel- 


kiego piecą. Chwila jest nie- 
zwykle uroczysta. Z megafo- 
nu pada 211 nazwisk. To na- 


zwiska ludzi, którzy zostają na- 
grodzeni za wytrwałą i ofiarną 
pracę przy budowie wielkiego 
pieca, pieca, który oznacza istot 
ny przełom w historii naszego 
hutnictwa. 

Podczas nagradzania co chwi- 
la przybywają sztafety z po- 
zdrowieniami od załóż hut 
śląskich dla hutników  „Koś- 
ciuszki Frzybywa wreszcie 
sztafeta  molocykiowa z huty 
„Czestochowa“, która jadąc 
przez Zagłębie Śląskie wiozła 
palącą się pochodnię, od której 
zapłonie gaz w piecu „B“. 

Premier Cyrankiewicz, inż. 
Pilak oraz mistrz zmianowy 
tow. Zieleniec odbierają z rąk 
przybyłej sztafety olbrzymią po 


chodnię Po chwili płonąca po- 
thodnia zostaje wrzucona do 
paleniska. W piecu „B“ buch- 


nal ogici... 

Rudesny ten moment posta - 
nawiają „Kościuszkowcy” opi- 
sać w specjalnej depeszy do 
| Prezydenta RP Bolesława Bie- 
i ruta. 


zowana. Piec „B“ ludzi nie ni- 
szczy. 


T. ŚWIEŻAĄWSKA 


ieca ,, 


Nr 192 (400) 


Fragment wielkiego pieca „B“ w hucie 


„Kościuszko” 
(Foto CAF) 


„Nie ma granic możliwościom postępu 
pory ze na naszej polskiej 


ziemi” 
Przemówienie Premiera Józel a Cyrankiewicza na uroczystości 


uruchomienia wielkiego pieca „B* w hucie „Kościuszko” 


Robotnicy, technicy, 
downiczowie wielkiego pieca, 


Zebraliśmy się tu na uro- 
czystości, która jest wielkim 
świętem waszej buty, ale zara- 
zem jest świętem całej pracu- 
jącej i tworzącej nowe życie 
Polski. Nowy, wielki piec „B— 
duma waszej huty, a równocze- 
śnie duma polskiego hutnictwa 
oddany dziś zostanie do użytku. 
To znaczy, że odtąd corocznie 
przybywać będzie naszej gospo- 
darce o ćwierć miliona ton wię- 
cej surówki. To znaczy, że 
znowu dokonaliśmy wielkiego 
naprzód w rozwoju na- 
szej gospodarki, na drodze u- 
przemysłowienia naszego kraju, 
w realizacji naszego wielkiego 
Planu 6-lctniego. To znaczy. że 
przebyliśmy znowu duży krok 
bliżej socjalizmu. 

Historia waszej huty i histo- 
ria budowania tego wielkiego 
pieca to w wiełkim skrócie hi- 
storia gospodarki naszego kra - 
ju na przełomie dwóch epok, 
a równocześnie obraz i symbol 
tego, co się dzieje dziś w ca- 
łej Polsce. Krótko mówiąc — 
to historia wielkiej przemiany, 
którą przeżywa cała Polska. 
Huta wasza istnieje  bezmała 
półtora stulecia. Niegdyś, gdy 
ustrój kapitalistyczny znajdo - 
wał się jeszcze w rozkwicie, roz- 
wijała się i ta huta. Była wów- 
czas technicznie i ekonomicznie 
przodującym zakładem hutni - 
czym, ale na dziejach tej huty 
odbił się los naszego kraju, któ- 
ry w owej epoce znajdował się 
w jarzmie zaborców. Przyszedł 
czas w końcu ubiegłego stule- 
cia, że ówczesny pruski zabor- 
ca zaczął sztucznie hamować 
rozwój przedsiębiorstwa na ko- | 


rzyść hut Zagłębia Ruhry. 
Huta popada w zastój. Za- 
stoju tego nie potrafiła prze- 


zwyciężyć także 20-letnia gos- 
podarka Polski kapitalistów z 
okresu międzywojennego. Co 
prawda w roku 1937 wysiłkiem 
polskich inżynierów i robotni - 
ków staje tu nowoczesny wiel- 
ki piec „A“, lecz ogólny upadek 
gospodarczy kraju, pogłębiają - 
cc'się kryzysy nękają zakład i 
uniemożliwiają pełne wykorzy- 
stanie nawet ówczesnej jego 
wydajności. Także w roku 1939 
łapy pruskich imperialistów 
znowu sięgają łapczywie po 
polskie ziemie i huta dostaje 
się w ręce hitlerowskie. Pro- 
dukcja jej obracana jest na 
wytwarzanie narzędzi mordu, 
zniszczenia. FRabunkowa go- 
spodarka hitlerowców dopro- 
wadza zakład do kompletnej 
ruiny. Tak samo okupant ruj- 
nuje całą gospodarkę Polski, 

I wreszcie dzięki braterskiej 
pomocy zwycięskiej Armii Ra- 
dzieckiej nadchodzi dla Polski 
wolność i władza ludowa. Leos 


inżynierowie huty „Kościuszko“, 


bu- 
towarzysze i obywatele! 


huty zmienia się tak, jak zmie- 
nia się los całej Polski. Nigdy 
jeszcze nie panowało w tych 
murach takie tempo pracy, nig- 
dy jeszcze nie ożywiał ich taki 
twórczy duch. Wyrazem tego 
tempa i tego ducha, jest wielki 
piec „B“, który dziś zadmucha- 
ny zacznie pracować dla Polski 
dla ludu polskiego. 


Piec „B“ ukończony został na 5 
prawie miesiecy wcześniej, niż 
przewidywał pierwotny plan. 
Tak buduje dziś klasa robotni- 
cza Polski Ludowej. Piec „B“ 
jest najbardziej nowoczesnym 
wielkim piecem polskiego hut- 
nictwa. Taki jest wynik twór- 
czej pracy naszych inżynierów, 
techników, racjonalizatorów, 
przodowników pracy, Takie są 
założenia techniczne naszego 
Planu 6-lctniego. Piec „B“ przy 
trzykrotnie większej produkcji 
zatrudnia przeszło trzykrotnie 
mniejszą liczbę ludzi. Taka jest 
droga rozwojowa naszej gospo- 
darki socjalistycznej, mechani- 
zacji, racjonalizacji, ulepszania 
procesów wytwarzania, wy- 
ręczanie człowieka przez ma- 
szyny i automaty wszę- 
dzie tam, gdzie jest moż- 
liwe ulżenie robotnikowi, od- 
ciążenie go od najbardziej 
znojnych i szkodliwych dła je- 
go zdrowia prac. Piec „B“ jest 
dziełem polskich robotników, 
techników, konstruktorów i in - 
żynierów. Ich to wysiłek, ich 
to pomysłowość i twórcza pra- 
cą konstrukcyjna stworzyły je- 
den z największych w Europie 
wielkich pieców. Ich to wysiłek 
i pomysłowość zapewniły mu 
wysoki poziom techniczny. Nasz 
wielki sąsiad i sojusznik, Kraj 
Zwycięskiego  Socjalizmu 
Związek Radziecki, przyszedł 
nam z pomocą w sprawie naj- 
trudniejszej, dostarczając urzą- 
dzeń mechanizacji i automaty- 
zacji pieca. 

Taka jest historia pieca, taka 
jest historia każdej wielkiej in- 
westycji przemysłowej w Pol- 
sce Ludowej. Ten sam obraz 
roztacza się przed nami, gdzie- 
kolwiek się w Polsce zwróci- 
my. Dokonywa się wielka prze- 


miana, Polska cała przeobra- 
ża się z zacofanego, uwste- 
cznionego gospodarczo tech- 


nicznie kraju w kraj wielkiego 
przemysłu, nowoczesnej techni- 
ki, gospodarczego postępu. Tej 
przemiany dokonywa naród 
polski, jego dzielna i ofiarna 
klasa robotnicza. Dlatego w toku 
tej przemiany zmieniają się i lu- 
dzie. Odpada z nas, pozostaje za 
nami to wszystko, co jest spu- 
ścizną przeklętego ustroju wy- 
zysku į przemocy. Tworzy się 
nowy człowiek, człowiek bu- 
downictwa socjalistycznego. 


Nowa Polska, Polska  żela- 
za i stali, elektryczności, me- 
chanizacji i motoryzacji, rodzi 
się wysiłkiem całego narodu. 
Ręka w rękę pracuje polski ro- 
botnik, chłop, inteligent, par- 
tyjny i bezpartyjny. Klasa ro- 
botnicza przewodzi narodowi w 
tej wielkiej pracy i walee. Kla- 


se robotniczą i cały naród 
polski prowadzi ku wiel- 
kiej przyszłości jej czoło- 
wa przodująca siła polityczna 
|— Partia. Za nią kroczy cały 
naród, porwany wielkim ce- 
ilem, zjednoczony i zwarty jak 


i nigdy, oddany sprawie niepod- 


ległości, socjalizmu i pokoju. 
Nie ma w naszym kra- 
ju ani jednego uczciwego 
patrioty, którego nie urzekła 
by, nie porwała wielkość za- 
dań, które sobie stawiamy. 
Otwarty został nowy rozdział 
w historii Polski. W ciągu pa- 


ru lat za sprawą ludzi pracy 
ojczyzna nasza przebyła drogę 
większą, niż przedtem w ciągu 
całych dziesięcioleci, jeżeli nie 
wieków, To stało się możliwe 
dzięki temu, że Polską rządzi 
lud, a nie garstka sprzedajnych, 
spodłonych polityków reakcyj- 
nych wysługujących się obcym 
i rodzimym kapitalistom, prze- 
żartych zdradą i zaprzaństwem. 
O losach tej huty nie decydują 
więcej członkowie rad nadzor- 
czych wielkich koncernów, któ- 


jre niczym ośmiornice oplatały 


nasz kraj i wysysały zeń ży- 
wotne soki. O losach tej huty, 
o rozwoju decyduje dzisiaj 
naród polski, a naród polski 


WISI 


e 


w drugim dniu regat wie- 
ślarskich w Grunan pod Berti- 
nem TEODOR KOCERKA (Pol- 
ska) zwyciężył w blegu jedynek, 
zdobył złoty medal | utrzymał 
tytuł akademickiego mistrza 
świata w jedynkach. W biegu 
czwórek ze sternikiem osada pol 
ska zajęła czwarte miejsce za 
osadami CSR. ZSRR | Wegler 
W egu ósemek kobiet zwycię- 
zyła osada ZSRR. 

Również bardzo dobrze spisali 
się nasi pływacy. Pływaczki pol- 
skie zdobyły dwa brązowe me- 
dale | ustanowiły nowe rekordy 
Polski. W sztafecie 3 x 100 m 
st zm. Polki zajęły trzecie 
miejsce w czasle 4:19,9, co jesi 
nowym rekordem Polski. 

W [finale 200 m stylem mo- 
tylkowym Dobranowska zajęła 
8:19,8. (nowy rekord Polski). 
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OOOJOOKAIIIIICKYK 


|robotnika i 


Teodor Kocerka 


ZŁOTY MEDAL 


chce, żeby ta huta rosła, roz- 
wijała się i produkowała jak 
najwięcej, ażeby służyła naro- 
dowi i jego pokojowej pracy. 
I nie ma granic możliwościom 
postępu gospodarczego na na- 
szej polskiej ziemi. Coraz 
szybciej i lepiej budujemy no- 
we życie, nową Polske, kulture 
i dobrobyt. Niczyj tu zysk pry- 
watny, ni ciasny interes klas 
posiadających nie stawia ba- 
rier rozmachowi twórczej pra- 
cy mas. Tym się tłumaczy ta- 
jemnica, dlaczego to polski in- 
żynier przy pomocy polskiego 
hutnika tworzy 
dziś „z takim zapałem nowe 
konstrukcje techniczne. Dlacze- 
go dokonuje dziś tylu nowych 
wynalazków, dlaczego stwarza 


| coraz lepsze, wspanialsze me- 


tody produkcyjne. Bo wie, że 
każdy wynalazek, każde ulep- 
szenie znajdzie natychmiast za- 
stosowanie, że będzie z rado- 
ścią powitane przez masy pra- 
cujące i przez kierowników 
życia gospodarczego. I tym się 
tłumaczy, dlaczego robotnik 
polski osiąga niespotykane da- 
wniej rekordy wydajności, dla- 
czego przekracza normy pro- 
dukcji, dlaczego przejawia tyle 
inicjatywy racjonalizatorskiej i 
nowatorskiej. Bo pracuje dla 
siebie. Bo wie, że nie ma gra- 
nic możliwości rozszerzania 
produkcji. Bo wie, że pojęcie 
bezrobocia, nadprodukcji, kry- 
zysu i wyzysku zostało dawno 
wymiecione w tym kraju na 


(Dokończenie na str. 2) 


zdobył 


Trzeci rekord Polski ustanowi- 
ła sztafeta męska 4 x 100 m 
st. w. W konkurencji tej Pola- 
cy zdobyłi srebrny medal, zaj- 
miując drugie mlejsce z czasem 
9:25,8. Pierwsze miejsce zajęli 
Węgrzy, ustalając nowy akade- 
micki rekord świata — 8:56,1. 
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Od rana trwała 


Zachodnich, 
z Niemcami w roku 1951. 


bywały się zabawy. 


cy młodzieży. 
I znów do późnej 
trwały zabawy. 


nocy 


ogromna 


ządającej zawarcia 


O 21-ej na placu Marksa-Engelsa 
młodzieży okręgu Saksen - Anhalt sztandar zwycięstwa 


t2.VIII na Zlocie 


manifestacja 


milionowa 


młodzieży ządającej zaprzestania remilitaryzacji Niemiec 


traktatu pokojowego 


Do godziny 21-ej na wszystkich placach Berlina od- 


został wręczony 


w przedzlotowym stalinowskim współzawodnictwie pra- 


w iluminowanym mieście 
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Przeciw remilitaryzacji 
-0 zjednoczone, demokratyczne, pokojowe Niemcy 


manilestowało wraz z młodzieżą niemiecką 
` r . 
młode pokolenie całego Świata 


consonsnnoosnacnnooaonaoseesasenansnasmen] 


TELEFONEM Z BERLINA) 


W niedzielę w Berlinie o godz. 8-mej rano rozpoezęła się potężna manifestacja przeciwko remi- 
litaryzacji Niemiec Zachodnich. Z całego kraju tak w dzień. jak i w nocy przybywały pociągi, 


wiozące tysiące młodzieży niemieckiej, 


Punktnalnie o godz. 8-mej 


która wzięła udział w tej 
rano 12 sierpnia, ponad Placem Marksa - 


olbrzymiej manifestacji. 


Engelsa zajaśniałn 


tysiące różnokolorowych ogni sztucznych. Na spadochronach spłynęły sztandary ŚFMD, FDJ 
i wszystkich narodów biorących udział w Zlocie. Na sygnał 200 fanfar zerwało się do lotu 20.000 


gołębi, które rozniosły po świ 


ecie listy pokoju — listy pokoju. 
wych ludzi do wałki z remilitarvzacją Niemiec Zachodnich. 


wzywające wszystkich uczci- 


20.000 rzesza młodych pionierów 


otwiera pochód. Za nimi ok. 50.000 dziewcząt i chłopców z FDJ manifestuje wolę walki z re- 


militaryzacją Niemiec, wolę 


Jest wcześnie, ale Berlin 
już nie śpi. Niedługo rozpocz- 


nie się manifestacja ponad 
miliona młodzieży niemiec- 
kiej. 


Tymczasem na trybuny u- 
stawione przy placu Marksa- 
Engelsa wchodzą delegacje 
zagraniczne. Jak okiem sięg- 


nąć cała Unter den Linden 
i wszystkie pobliskie ulice 
barwią się płachtami  sztan- 


darów, bielą pionierskich blu- 
zek, błękitem UDJ-tu. 
Nadchodzi godzina ósma. 


Na honorowej trybunie 
stoją: prezydent Wilhelm 
Pieck, wicepremier Walter 
Ulbricht. przewodniczący Ko- 
munistycznej Partii Niemiec 
Max Reiman, szef  radziec- 
kiej Misji Wojskowej w NRD 
gen. Czujkow, przewodniczą- 
cy FDJ Erick Hoenecker, prze 
wodniczący ŚFMD, Berlin- 
guer, Raymonde Dien, prze- 
wodniczący ZMP tow. Matwin. 


W tym momencie ponad 
placem wzbijają się peki ra- 
kiet błyskają różnokoloro- 
wymi światełkami, opadają 
różnobarwnym dymem. Cały 
huczy od okrzyków i 
oklasków, które  potężnieją, 
gdy w powietrzu z rozrywają- 
cych się rakiet rozwijają się 
ogromne sztandary ŚFMD i 
FDJ i wszystkich krajów, któ- 
rych przedstawiciele przy- 
byli na Zlot. Barwne płachty 
kołują, gdzieś wysoko nad 
głowami, wolno opadają ku 
ziemi, witane huraganami 
braw. 

Zaczynają  warczeć wer- 
ble oddziałów FDJ-tu, za- 
czynają brzmieć fanfary i 
w tej chwili białym obłokiem 
zrywa się w górę olbrzymie 
stado gołębi. 

Wszystko to trwa 15 mi- 
nut, wszystko to jest chwilą 
której nic nie wymaże z pa- 
mięci. 

Rozpoczyna stę defilada 
VTDJ-tu, Na czele rozwiewa- 
ją się flagi wszystkich na- 
rodów. Rytmicznie, po- 
tężnie rozbrzmiewa zawołanie 
„Freundschaft — Frieden“. 

Idą obok siebie cztery ko- 
lumny. Cztery kolumny mło- 
dych gorących sere. Cztery 
kolumny młodych Niemców 
z wolnej Demokratycznej Re- 
publiki Niemieckiej, którzy 


walki 


znają entuzjazm twórczej pra- 
cy nad odbudową swojej oj-. 
czyzny, którzy są świadkami 
i współtwórcami wielkiego 
dzieła demokratyzacji kra- 
ju, zacierania wszelkich śla- 
dów dawnych systemów po- 
litycznych i gospodarczych. 
Idą wraz ze swoimi ro- 
dakami, przyjaciółmi z Nie- 
miec Zachodnich, którzy 
walczą o podstawowe prawa 
do życia, przeciwko terroro- 
wi marionetkowego rządu 
w Bonn, skadkobiercom naj- 
gorszych hitlerowskich tra- 
dycji, przeciwko narzucają- 
cym zbrodnicze przygotowa- 
nia wojenne okupantom. Idą, 
skandując wielkie słowo „Po- 
kój". Słowo, które oznacza 
kres  remilitaryzacji, które 
oznacza zjednoczenie rozdar- 
tej ojczyzny, które oznacza 
jasną przyszłość nie tylko 
dla całego narodu niemiec- 
kiego, ale dla całej Europy, 
dla całego świata. 


Młodzież Niemiec i świata 
pozdrawia przywódców 
niemieckiej klosy 
robotniczej 


Pierwszy szereg defilady 
zbliża się do trybuny. Małe 
dzieci z naręczami kwiatów 
podbiegają do Prezydenta 
Piecka, Maxa Reimana, do 
wszystkich stojących na try- 
bunie honorowej i wraz z 
kwiatami przekazują poz- 
drowienia od młodzieży ca- 
łych Niemiec, od wszystkich 
młodych bojowników o pokój. 

M. rękaey otwierających 
defiladę pienierów widnieją 
transparenty, na których sło- 
wo POKÓJ wypisane jest we 
wszystkich jezykach świata. 
Nie codzień można przeżyć 
takie godziny. Trwają one 
krótko, a przecież to co się w 
nich wydarza, czego są wy- 
razem — trwa. Godziny te są 
skondensowaną treścią pra- 
gnień į woli młodych serc, w 
godzinach tych wyrażają się 
te pragnienia i ta wola wal- 
ki, radość i ufność, które 
trwają zawsze. 

„Niech żyje Max Reiman! — 
skanduje młodzież, „Niech 
żyje Wilhelm Pieck!” „Niech 


żyje Stalin!" Okrzyki te pod- 


Dla uczczenia Zlotu w Berlinie 


igrzyska i imprezy sportowe, 
zabawy i wieczornice w całym kraju 


(Obsługa własna) 


Na pięknie udekorowanym 
emblematami młodzieżowymi 
placu Feliksa Dzierżyńskiege w 
Warszawie wystąpił w niedzie- 
lẹ z okazji Zlotu w Berlinie 
— 120-0sobowy zespół artystycz- 
ny junaków z 50 brygady SP. 

Młodzież Warszawy  uczciła 
Zlot w Berlinie pięknymi pie- 
śniami radzieckimi ił polskimi, 
wierszami i skocznymi tańcami. 

Wieczorem odbyła się zaba- 
wa ludowa, w której wzięło 
udział przeszło 1.000 osób. 


L M. 
* 
KATOWICE. — Na Powiato- 
wej  Wieczornicy w Lublińcu, 


zorganizowanej dla uczczenia 
Zlotn w Berlinie — tłumy. Do 
zebranych przemówiła przewod- 
nicząca Zarządu Powiatowego 
ZMP kol. Zofia Łubówna. Mó- 
wiła ona o ostatnich wydarze- 
niach w Berlinie-i o tym, jak 
młodzież polska żywo interesu- 
je się tym, co się dzieje obecnie 
na Zlocie. Potem na scene we- 
szły kolejno zespoły artystycz- 
ne: Zespół Wojewódzkiego Obo- 
zu Szkoleniowego, chór „Halka“, 
zespół mandolinistów z gm. Ko- 
szęcin oraz zespół LZS z Cia- 
snej. Po zakończeniu występów 
rozpoczęła się wielka woje- 
wódzka spartakiada z udziałem 
ponad 300 osób. 
L G. 


GDAŃSK. — „Nowymi osią- 
gnięciami w pracy, w nauce, w 
wychowaniu fizycznym nuczcimy 
IM Światowy Zlot Młodych Bo- 
jowników o Pokój" — pod tym 


hasłem rozpoczynają się II Mię- 
dzybrygadowe Igrzyska Sporto- 
we Brygad SP wej. gdań- 
skiego. 

Ulicami Gdyni maszeruje ro- 
ześmiana młodzież. Na czele 
wspaniałej defilady niesione są 
olbrzymie portrety Stalina i 
Bieruta. Maszerujący trzymają 
w rękach czerwone szturmówki 
i transparenty, mówiące o tym, 
że młodzież polska żywo inte- 
resuje się Zlotem w Berlinie. 

Stadion w Gdyni udekorowa- 
ny jest licznymi portretami. Co 
chwilę tłum zwiększa się. Sta- 
dion zapełnia się  junakami. 
dziećmi przebywającymi w nad- 
morskich ośrodkach wypoczyn- 
kowych oraz wczasowiczami. 

Orkiestra gra marsza. Do za- 
wodników przemawia komen- 
dant wojewódzki SP mjr Ana- 


tol Chojnacki. „Nasze dzi- 
siejsze igrzyska — mów: on — 
ściśle łączą się ze Zlotem Dla 


uczczenia jego będziemy szla- 
chetnie walczyć w poszczegól- 
nych konkurencjach. Pokażemy 
naszą sprawność sportową, za- 
dokumentujemy ndsza gotowość 
dc obrony pokoju, pokażemy jak 
siina wież łączy nas 2 delega- 
tami całego świata, manifestu- 
jącymi wolę obrony pokom w 
Berlinie" 

Wszyscy powstają. Na maszt 
wciągnięte zostają 3 flagi, 
biało-czerwona. czerwona i nie- 
bieska. 

W zawodach bierze udział 500 
zawodników. Przygląda się im 
ponad ż tys. widzów. 


W. D. 


o lepsze, szczęśliwe życie w pokój miłującej ojczyźnie. 


chwycone przez zebrane de- 
legacje łączą się w jeden wie- 
lojęzyczny bratni okrzyk. 

Z trybuny honorowej spo- 
glądają na młodzież wielcy 
bojownicy sprawy pokoju. 
Wiedzą, że ta młodzież myśli 
i czuje tak, jak oni. 

Wielki berliński plac jest 
świadkiem jednej z najpięk- 
niejszych, najbardziej potęż= 
nych manifestacji w obronie 
pokoju, to kroczy młodość, to 

(Dokończenie na str. 2) 


Budowniczowie 
cementowni 
w Wierzbicy 

nagrodzeni 
państwowymi 


odznaczeniami 


Dnia 11 bm. w imieniu Prezy- 
denta RP Bolesława Bieruta, 
wiceminister Budownictwa Prze 
mysłowaga — S. Pietrysiewiez. 
udekorował czołowych budowni- 


czych najwiekszej polskiej ce- 
mentowni w Wierzbicy, wy- 
sokimi odznaczeniami pań - 
stwowymi. 

Dziękując wszystkim bu- 
downiczym cementowni za ich 


postawę i życząc im jeszcze lep 
szych wyników. wicemin. Pie- 
trusiewicz wyraził specjalne po- 
dziękowanie trzem robotnikom 
budowy. którzy swymi osiąg- 
nięciami przoduja wśród naj- 
lepszych: — betoniarzowi Wła- 
dysławowi Tarabaszowi, który 
na budowie nauczył się swego 
zawodu i dziś osiąga stale po - 
nad 300 proc. normy, Rolesła - 


wowi Humie — operatorowi 
ciężkiego sprzętu, który po- 
wierzony jego pieczy sprzet 


utrzymuje we wzorcwym sta - 
nie, będąc przykładem dla in- 
nych i bctoniarzowi Wacławo- 
wi Samborowi, który z pełnym 
poświęceniem wykonuje naj- 
trudniejsze prace i uczy innych 
socjalistycznego stosunku do 
pracy. Za osiągniecia te Tara- 
basz i Huma odznaczeni zostali 
SŚrebrnymi Krzyżami Zasługi, 
zaś ob. Sambor Brązowym Krzy 
żem Zasługi. 
Jednccześnie wiceminister 
Pietrusiewicz dokonał dekora - 
c? Krzyżem Kawalerskim Or- 
deru Odrodzenia Polski inż. 
Wincentego Zaleskiego, głów - 
nego kierownika robót jednej 
z wielkich budowli, wznoszo = 
nych przy użyciu nowego szyb- 
kosprawnego cementu, pomysłu 


wicemin. inż. Grzymka. 
24 budowniczych tej samej 
budowli otrzymało Srebrne 


Krzyże Zasługi, a 14 dalszych 
srebrne odznaki „Przodownika 
Pracy". ; 


ROKOWANIA 


w Kaesong 


Korespondent agencji Nowych 
Chin donosi z Kaesongu, że 
22 posiedzenie parlamentariu- 
szy obu stron w sprawie za- 
warcia rozejmu w Korei od- 
było się w dniu 12 sierpnia. 


Na posiedzeniu — generał 
Nam Ir stwierdził, że strona 
amerykańska ponosi całkowitą 


odpowiedzialność za to, że w 
rokowaniach nie poczyniono 
dotychczas żadrych postępów i 
dopóki strona amerykańska nie 
zrezygnuje ze swego niedo- 
rzecznego i bezczelnego żądania 
i dopóki nie rozważy powaźnie 


słusznej i rozsądnej propo- 
zycji  daiegacji korcańsko = 
chińskiej — rokowania nie be- 


dą mogły posunąć się naprzód. 

Delegacja amerykańska u- 
chyliła sie od odpowiedzi na 
dobitne zarzuty, sformułowane 
w oświadczeniu generała Nam 
Ira 


: 
BO 


Samolotv amervkańskie do- 
konałyv w dniu 12 sierpnia bar- 
barzyńskiego nalotu na Phenian 
i Wonsan oraz osiedla pod- 
miejskie. 

Artyleria przeciwlotnicza ar- 
mii ludowej i specjalne oddzia- 
ły strzelców przeciwlotniczych 
zestrzeliły 5 samolotów nie- 
przyjacielskich. 


Oni odradzają 
kilierowski Wehrmacht... 


Senator amerykański Taft powiedział: 

„Prowadzenie wojny za pomocą obeych wojsk jest znacz- 
nie tańsze, nawei jeśli będziemy musieli je uzbroić..." 

Amerykanski minister wojny Marshall mówi: 

„My wnosimy dolary, aby uzbroić innych ludzi, a nie wła- 


nych 


Mu dajemy wkład raczej w dolarach niż w ludziach, 


a:zsclwiek ponieśliśmy pewne ofiary we własnych ludziach 
w Korei. Byłbym racze} skłonny powiedzieć, że jeżeli miały 


by 
by ienie, przeprowadzić je 
UGŁUŻEGŁ w 


KONRAD ADENAUER: stary odweto- 

wiec | zdecydowany wróg narodu 

polskiego. Członek kilku rad nad- 

zorczych zaciodnio-niemieckich fa- 
bryk zbrojeniowych. 


1 czerwca: Jako ostatni ze 
znajdujących się jeszcze w 
więzieniu hitlerowskich zbrod 
niarzy wojennych zostaje wy- 
puszczony na wolność przez 
Mac Clova były dyrektor za- 
kładów Kruppa Ewald Lós- 
cher. 

4 czerwca: Pod przewodnic- 
twem zbrodniarza wojennego 
generała von Manteuffla od- 
był się zjazd 800 byłych człon- 
ków dywizji SS „Gross-Deut- 
schland'". Zebrani faszyści wy- 
słali telegram do „prezydenta“ 
w Bonn — Heussa. w którym 
popierają wojenną politykę 
marionetek z Bonn „bez za- 
strzeżeń'". 

7 czerwca: Do Frankfurtu 
nad Menem przybywa miliar- 
der amerykański Henri Ford 
jr celem zorganizowania kon- 
ferencji z przemysłowcami za- 
chodnio-niemieckimi. W toku 
konferencji zostaje ustalony 
program całxowitego przesta- 
wienia przemysłu zachodnio- 
niemieckiego na produkcję wo 
jenną. 

9 czerwca: W miejscowości 
Hóxter 3.000 faszystów zorga- 
nizowało demonstrację pod- 
czas pogrzebu zbrodniarza wo- 
jennego Schmidta. który w 
obozie koncentracyjnym Bu-a 
chenwald zamordował w be- 
stialski sposób tysiące antyfa- 
szystów. Policia adenauerow- 
ska otrzymała rozkaz nie prze_ 
gsrkadzania w demonstracji. 

12 czerwca: 5 gazet Komuni- 


uyć jakieś redukcje w wydatkach zbrojeniowych, to było 


po stronie naszych wydatków 


zbrojen.ach europejskich". 


„wódz“ 


EISENHOWER — naczelny 
Armii Atlantydów 


stycznej Partii Niemiec zosta- 
je na rozkaz Mac Cloya zam- 
kniętych na okres 90-ciu dni. 
Jako powód podano... uprawia- 
nie propagandy na rzecz Re- 
ferendum przeciwko Remilita- 
ryzacji". 

20 czerwca: Prasa zachodnia 
donosi, że „rząd“ Adenauera 
przedłoży! Mac Cloyowi pro- 
jekt rozbudowy lotnictwa w 
Niemczech Zachodnich. 


26 czerwca: Adenauer wyda- 
je terrorystyczny dekret, na 
mocy którcgo zostaje zabro- 
niona działalność FDJ na te- 
renie Niemiec Zachodnich. 


27 czerwca: Agencja A. P. 
donosi, że Adenauer przedsta- 
wil Mac Cloyowi projekt u- 
tworzenia nowcgo Wehrmach- 
tu, w skład którego ma wejść 
200 tysięcy piechoty, jednostki 
marynarki wojennej, oraz lot- 
nictwa w sile około 2 tysięcy 
bombowców i pościgowców. 


28 czerwca: W związku z 
przygotowaniami utworzenia 
nowego Wehrmachtu oraz ze 
zjazdami byłych hitlerowców 
gazeta amerykańska w 
Niemczech Zachodnich „Der 
Tagesspiegel“ pisze w jednym 
z artykułów. „Utworzenie po- 
szczególnych związków byłych 
SS-owców tzw. „Soldatenbun- 
dów“, winno oznaczać: ponow- 
ne zjednoczenie Niemiec tzn. 
zagarnięcie Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej. Kiedy 
znów spotkają się byli spa- 
dochroniarze, byli kawalerzy- 
ści, SS-owcy i członkowie in- 
nych oddziałów byłego Wehr- 
machtu, to na pewno dojdą do 
przekonania... że już niedługo 
nadejdzie chwila, kiedy oni 
znów będą potrzebni Do tego 
powinni się oni już powoli 
przygotowywać". 


Trumanowski plan 


Europy. 


„organizacji“ 


-.a Oto otpowiedź 
narodu niemieckiego 


Już w 1948 roku gazeta za- 
chodnio-niemiecka „Die Wan- 
dlung* zapytuje swych czytel- 
ników: „Czy pragniesz nowe- 
go Wehrmachtu?“ 76,3% od- 
powiada — NIE. 

Organ katolików miemiec- 
kich „Man in der Zeit“ rów- 
nież zapytuje swych czytelni- 
ków w plebiscycie zorganizo- 
wanym przez redakcję tego 
pisma: „Czy pragniesz służyć 
w nowym Wehrmachcie?“ 
70,7% odpowiada — NIE. 

Gazeta zachodnio ~- niemiec- 
ka „Süddeutsche Zeitung“ do- 
nosi, że ponad 70% studentów 
uniwersytetu w Bonn opowie- 
działo się przeciwko remilita- 
ryzacji i nowej wojnie, 

A oto odpowiedź robotników 
zachodnio - niemieckich: Fa- 
bryka Franklin und Kirchner- 
Mannheim — 88,5%. 

Fabryka Sprzętu Lotnicze- 
go — Stuttgard — 97%. 

Zakłady „Uma“ — Stuttgard 
— 85%. 

Zakłady „Teiss-Ikon' Stutt- 
gard - 90%. 

Fabryka Świec Samochodo- 
wych, Bosch — 94,3%: 


Zakłady  Włókiennicze w 
Lórrach — 100%. 

Osiedle robotnicze Offen- 
bach — 98%. 

Gazeta amerykańska „New 
York Times“ zmuszona Jes! 
twierdzić, że udział Niemiec 


Zachodnich w  przygotowa- 
niach do nowej wojny „na 
skutek propagandy za jedno- 
ścią Niemiec i za pokojem jest 
pod znakiem zapytania. Ta 
propaganda wywiera duży 
wpływ zwłaszcza na młodzież". 
. Niedawno zachodnio - nie- 


miecki Komitet Obrońców Po- 
koju zorganizował Referendum 
Ludowe w sprawie remilita- 
ryzacji Niemiec Zachodnich. 

Ww wyniku Referendum 
88,58% ludności Niemiec Za- 
chodnich głosowało przeciwko 
remilitaryzacji. 

Na terenie zachodniego Ber- 


lina głosowało przeciwko re- , 


militaryzacji 87,1% ludności 

Czołowy udział w walce 
przeciwko remilitaryzacji Nie- 
miec bierze młodzież zachod- 
nio-niemiecka. 

Młodzi patrioci niemieccy 
wylądowali niedawno na wy- 
spie Helgoland, aby nie dopu- 
ścić do przekształcenia wysPY 
w bazę wojenną imperiali- 
stów. 

Niedawno młodzież z FDJ 
pozalewala cementem dynamit 
przeznaczony przez amerykan 
skich imperialiszów do wysa- 
dzenia mostów w górach Lo- 
re.ey nad Renem. 

W wyniku przeprowadzone- 
go na terenie Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej Refe- 
rendum w sprawie remilitary- 
zacji Niemiec Zachodnich — 
98» mieszkańców NRD wypo- 
wiedziało się przeciwko remi- 
litarvzacji. 

Na (II Światowy Zlot Bo- 
jowników o Pokój: przybyło z 


terenu Niemiec Zachodnich, 
mimo terroru marionetek z 
Bonn — ponad pół miliona 


młodych Niemców. x 
Oto garść faktów, które 
świadczą, że naród niemiecki 
jest przeciwny remilitaryzacji 
Niemiec i nie dopuści do wcią. 
gnięcia Niemiec do nowej 
wojny. K. K. 


— 0 zjednoczone, demokratyczne, pokojowe Niemcy 


maniłestowało wraz z młodzieżą niemiecka 


(Dokończenie ze str. 1) 
Kroczy siła świata, to kroczy 
armia walczących przeciwko 
śmierci i zagładzie, 

Jest godz. 11-ta. 


„Pokój, a nie — wojna“, 
„Zjednoczenie demokratycznych 
Niemiec — oto nasze żądanie“. 


Te okrzyki słychać na całym, 
Placu Marksa-Engelsa. 

Grupa FDJ-towców _niesłe | 
portrety Lenina. „Niech żyje 
wielki:Stalin — Wódz pokojo- 
wej ludzkości". „Niech żyje jed- | 
ność robotnicza klasy robotni- 
czej Europy“ — głosi transpa- 
rent niesiony przez FDJ-towców 
z FDGB — Wolnych Niemiec- 
kich Związków Zawodowych. 
„Frieden — Pokój — Paix—Pe- 
ace — Mir —- oto napisy niesio- 
ne przez młodzież FDJ; oddają 
one treść dzisiejszej manife- 
stacji. Młodzież niemiecka pra- 
gnie pokoju; młodzież niemiecka 


pragnie zjednoczonej, wolnej, 
ojczyzny. Młodzież niemiec- 
ka nie chce  remilitaryza- 


cji, młodzież niemiecka prze- 
ciwstawia się planom imperia- 
listów. 

Młodzież niesie portrety towa- 
rzy: Thoreza, Piecka, Bieruta, 
Ibarruri, Togliattiego. 

Plac, na którym odbywa się 
manifestacja trudno objąć wzro- 
kiem. Wiele tysięcy ludzi, mo- 
rze głów i morze sztandarów, 
morze wzniesionych do góry 
rąk. Wszyscy wołają — nie 
chcemy wojny, chcemy pokoju, 
chcemy zjednoczonych wolnych 
Niemiec. Chcemy, ażeby z tymi 
Niemcami zawarty został jeszcze 
w bieżącym roku traktat po- 
koju. 


Przeciw remilitaryzacji 


młode pokolenie całego Świata 


bol pokojowej pracy młodzieży 
niemieckiej, młodzieży NRD. 
Idzie młodzież górnicza z NRD. 
Idą uczniowie ze szkół berliń- 
skich niosąc emblematy FDJ z 


napisem: „Dla dobra nowych 
Niemców — młodzi Niemcy 
uczą sie z zapałem". Młodzież 


NRD rozumie, że nauką i pra- 
ca przyśpieszy pokojową odbu- 


dowę Niemiec. przyśpieszy zjed- | 


noczenie ojczyzny, przyśpieszy 
to — o co walczy cały naród 
niemiecki. 


„Każdy miłujący pokój 
Niemiec jest przyjacielem 
Związku Radzieckiego" 


Dalej kolumna pionierów. Ra- 


,dośnie brzmią ich fanfary, biją 


werble, Niosą transparent z na- 
pisami: „Każdy miłujący pokój 
Niemiec jest przyjacielem Zwią- 
zku Radzieckiego", „Każdy mi- 
łujący pokój Niemiec, rozumie, 
że tylko przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demo- 
kracji ludowej gwarantuje 
Niemcom przyśpieszenie odbu- 
dowy NRD, przyśpieszenie zwy- 
cięstwa we wspólnej walce o 
jedność Niemiec, o demokratycz 
mne, pokojowe państwo niemiec- 
kie". 


Na Placu Marksa-Engelsa gra 
orkiestra. Już trzy godziny trwa 
przemarsz. Nie widać końca sze- 
regów. Idą pracownicy stałow- 
ni niemieckich, tych stalowni, 
w których produkuje się „czoł- 
gi pokoju“ — traktory, pługi i 
maszyny rolnicze. Ukazuje się 
kolumna FDJ-towców z wyspy 


Obok sztandaru SFMD widać 
sztandar Komsomołu, Idzie 
grupa, niosąca portrety tow. 


Stalina. Co chwila wznoszą się 
do góry młoty i sierpy — sym- 


Rugii. Każda twarz, każdy 
okrzyk, każda wzniesiona do 
góry pięść, głosi „nie chzemy 
remilitaryzacji', „chcemy zjed- 
noczonych, pokojowych, demo- 


kratycznych Niemiec“, „niech 
żyją jednolite Niemcy“. 

Mundury FDJ - towców 
górników, 

„Nasz wegiel — to wegiel po- 
koju“ — głosi niesiony przez 
nich transparent. Inne transpa- 
renty mówią: „97 tysięcy uczniów 
Saksonii-Anhalt, to 97 tysięcy 
bojowników o pokój. Każdy 
uczeń Saksonii-Anhalt rozumie, 
że tylko wytrwała nauka, pra- 
cą przyśpieszy osiągnięcie celu. 
o który walczy naród niemiecki 
— jedność Niemiec". 

Duża kolumna  FDJ-towców 
niesie wielką makietę Uniwer- 
|sytetu Moskiewskiego. Młodzież, 
niemiecka zdobywając w no- 
wych 
ipaństwie niemieckim wiedzę, 
niesie obraz Uniwersytetu Mo- 
skiewskiego, jako symbol wol- 
nej nauki. Tuż za nimi Zarząd 
FDJ z Schónenberg i Magde- 
burgii. Widzimy portrety tow. 
Waltera Ułbrichta, portrety — 


„Stoimy na straży pokoju” 
= mówi młodzież Bawarii 


Ukazują się z daleka mary- 
narskie mundury. To FDJ-tow- 
cy ze statkm „Wilhelm Pieck". 
Na twarzach młodych maryna- 
rzy widnieje duma. Pracują oni 
na statku, który nosi imię wiel- 
kiego syna narodu niemieckiego. 


z Bawarii: „Stoimy na straży 
pokoju“ głosi — ich transpa- 
rent. 

Rozpoczyna się przemarsz 
pracowników kultury; nowej, 
postępowej kultury Niemiec. 
Jeden z transparentów głosi: 
„Postępowa kultura wkracza 


Nierozerwalna jest przyjaźń 


młodzieży polskiej z młodymi bojownikami o pokój 
z Niemiec Zachodnich 


OEPENICK — to po- 
łudniowo - wschodnie 
przedmieście Berlina. 


Po drodze, wzdłuż ulic 
widnieją wielkie plakaty i plan- 
sze, demaskujące i potępiające 
remilitaryzację Niemiec Zachod 
nich. Jedna z plansz pokazuje | 
„polowanie“ zachodnio-niemiec- 
kiej policji na dzieci, które usi- 
łują dostać się do NRD. | 

Na ogromnym placu parku | 
ludowego w Koepenick — tłu- 
my. To miodzi bojownicy o po- 
kój z Niemiec Zachodnich, któ- 
rzy przybyli tu poprzez kordo- 
ny policji, poprzez sztuczne ba- 
riery, ustawione przez anglo- 
amerykańskich imperialistów w 
sercu Niemiec, 

Na spotkanie z nimi przybyła 
cała delegacja polska. 

Na trybunie — godła Polski i 
NRD, wielkie portrety Prezy- 
denta Piecka i Prezydenta Bie- 
ruta oraz napis w obu językach: | 
„Niech żyje przyjażń Polsko- 
Niemiecka“, 

W tym wielkim spotkaniu 
przyjaciół uczestniczyli m. in. | 
przewodniczący Komunistycznej | 
Partii Niemiec—tow. Maks Rei- 
mann, kierownik Centralnego i 
Biura FDJ w Niemczech Za- 
chodnich — tow. Jupp Augen- 
ford, sekretarz generalny Towa- 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Nie- 
mieckiej Karl Loch oraz zasłu- 
żony bojownik o pokój na tere- 
nie Niemiec Zachodnich — pa- 
stor Oberhoft z Bremy, Na cze- 
le delegacji polskiej przybyli 
tow. Władysław Matwin, prze- 
wodniczący ZG ZMP oraz se- 
kretarze ZG ZMP, tow. tow. 
Nowocień i Ociepko, 

cg 

M łodzi Niemcy oklaskują go- 
17i rąco polskie zespoły arty- 
styczne, a zwłaszcza chór śpie- 
wający po niemiecku o bryga- 
dzie im. Thaelmana, która wal- 
czyła w Hiszpanii przeciw fa- 
szyzmowi o wolność Niemiec. 

Po występach przemawia tow. 


Jupp Augenford. Zapewnia on 


w imieniu młodzieży Zachod- 
nich Niemiec, że młodzież ta 
będzie ze wszystkich sił prze- 
ciwstawiała się wojennym pla- 
nom imperialistów, że chce ona 
żyć z młodzieżą polską w wie- 
cznej przyjaźni. 

„Marionetki z Bonn zamie- 
rzają w najbliższych mie- 
siącach wysyłać do młodzie- 
ży zachodnio-niemieckiej roz- 
kazy powołania do wojska. 
My jednak — oświadczył tow. 
Augendorf przy burzliwych o- 
klaskach zebranej młodzieży 
— każdy taki rozkaz podrze- 
my i rzucimy pod nogi Ade- 
nauerowi". 

Głos zabiera z kolei sekre- 
tarz ZG ZMP tow. Wiesław O- 
ciepko, Mówi on m. in.: 

„Spotykamy się w chwili, 
kiedy jak Polska długa i sze- 
roka, rozlega się potężny głos 
całego narodu polskiego, całej 
młodzieży polskiej .precz z 
remilitaryzacją Niemiec Za- 
chodnich! Amerykanie — do 
domu! Niech żyją i rozwijają 
się wolne, zjednoczone i de- 
mokratyczne Niemcy!*. 

„.drodzy przyjaciele! Nale- 
żymy do tych Waszych przy- 
jaciół, którzy najlepiej może 
rozumieją Wasze dzisiejsze 
położenie, którzy wiedzą co 
to terror, ucisk, kajdany nie- 
woli, krwawe widmo wojny, 
którzy jakże wysoko cenią wo! 
ność, niepodległość i prawdzi- 
we szczęście całego narodu. 

«wierzymy, że bankierom 
z Wall Street nie uda się 
pchnąć młodych Niemców na 
Wschód do nowej wojny, prze 
ciw ZSRR, przeciw Polsce". 
Na trybunie pojawia się wy- 

soka, szlachetna postać Maksa 


i Reimanna, przewodniczącego Ko 


munistycznej Partii Niemiec 
Tow. Reimann w swoim 
przemówieniu mówi, o tym, 
że dziesiątki tysięcy chłop- 
ców i dziewcząt z Za- 
chodnich Niemiec pomimo 


przeszkód przybyło do Berlina 
na Zlot i o tym, że wałka mło- 


dzieży Niemiec Zachodnich 
przeciwko remilitaryzacji za- 
ostrzy się jeszcze bardziej po 


Zlocie. Maks Reimann zwraca 
się w swym przemówieniu do 
„kanclerza* Adenauera z pyta- 
niem — dlaczego usiłował on za 
pomocą swojej policji uniemo- 
żliwić młodzieży Zachodnich 
Niemiec podróż do Berlina, cho- 


nia, że jest za jednością Niemiec. 
Reimann pyta Adenauera — jak 
długo jeszcze chce on swoje rę- 
ce maczać w niemieckiej krwi. 
W ostatnich dniach na jego roz- 
kaz na granicy rozstrzelano 
dwóch młodych Niemców, piet- 


i nastu innych zostało ciężko po- 


ranionych — tylko za to, że są 
Niemcami patriotami i 
chcieli demonstrować w Berli- 
nie na rzecz pokoju. 


Przemówienie Reimanna prze- 
rywają gromkie okrzyki. Ze- 
brani wołają: „Ami go home 
und Adenauer mit!“ (Ameryka- 


| nie do domu i Adenauer z nimi!) 


Reimann zapewnia polską 
młodzież, że młodzież Zachod- 
nich Niemiec nigdy nie chwyci 
już za broń przeciwko bratnie- 
mu narodowi po drugiej stro- 
nie Odry i Nysy. 

Na te słowa wybucha 45-mi- 
nutowa owacja. Jak łoskot bu- 


rzy grzmią okrzyki „Freund- 
schaft — przyjaźń, Maks Rei- 
mann!“ Ku Reimannowi lecą 


setki bukietów. ZMP-owcy i 


FDJ-towcy obejmują się ser- 
decznie i całują. 
Młodzież dwóch narodów, 


które imperialiści pragnęli wi- 
dzieć po dwóch stronach frontu 
"woła „precz z  remilitaryzacją 
Niemiec Zachodnich, precz z 
|podżegaczami wojennymi, precz 
z Adenauerem!" 

Z placu, na którym odbywało. 
się spotkanie, FDJ-towcy wyno- 
sza na ramionach przyjaciół 
ZMP-owców. 

8. SKRORISZEWSKI 


warunkach. w nowym 


prezydenta Piecka, portrety, 
przywódców klasy robotniczej 
Europy. 


Dalej ciągną szeregi robotników | 


cełaż przy każdej okazji zapew-| 


|maszyn dla rozbudowy 


na wieś“, Na wieś 


idą pracownicy nowej kultury, 


niemiecką |ko kolumna ta ukazuje się na 
(Placu Mavksa-Engelsa, roziega- 


niosąc nowe słowa, nową pieśń, | 
nowe serdeczne uczucia. Tuż za, 


nimi kolumna wznosząca w 
górę portrety Gorkiego, Ma- 
jakowskiego i Fadiejewa, Kio-| 


rych książki są wzorem dla ca-| 


łe. młodzieży niemieckiej. Nad- 
ciąga grupa niosąca duże ga- 


|zetki ścienne, w których robot- 


nicy niemieccy piszą o swojej 
pokojowej pracy, o planie 5-let- 
nim. 

Dalsze kolumny mienią się 
barwami. Idzie młodzież ubrana 
w narodowe stroje, poszczegól- 
nych prowincji niemieckich. 
Niosą oni emblematy planu 
5-letniego, piątkę, otoczoną kło- 
sami. 

Burza oklasków wita fotogra- 
fie: Lidii Korabielnikowej, Sta- 
chanowa, Pawła Bykowa, ra- 
dzieckich przodowników pracy, 
cenionych, kochanych przez 
pracującą młodzież niemiecką. 
Kończą się powoli szeregi po- 
chodu. U wylotu na Plac Mar- 
ksa-Engelsa stają sportowcy 
NRD. 

Jest godzina 12.15. 


Publiczność zgromadzona na 
placu delegaci wszystkich 
krajów, młodzież niemiecka — 
entuzjastycznie witają maszeru- 
jące kolumny miodzieży z Ber- 
lina Zachodniego: 


„Niech żyje t 


aterska mło- 


dzież niemiecka Niech żyje 
młodzież niemiecka, która wal- 
czy o pokój, o jedność Nie- 


miec..." 


Idą młodz: budowniczowie 
Pianu 5-letniego... 


W szeregach  maszerujących 
przez plac widać pokraczne ku- 
kły podżegaczy wojennych. Oto 
Truman, Adenauer, Cloy — lu- 
dzie, których nienawidzi naród 
niemiecki — pragnący pokoju. 


Dalej młodzież niesie obraz 
Prezydenta NRD tow. Wilhelma 
Piecka į Prezydenta Polski Lu- 
dowej — Bolesława Bieruta 
ściskających sobie ręce. Pod 
obrazem napis: „Przyjaźń na 
zawsze”. Tak. Na zawsze przy- 
jażń narodu polskiego i nie- 
mieckiego w walce o pokój, w 
walce o utrwalenie naszej 
wspólnej granicy pokoju na 
Odrze i Nysie, 


I 
ty: 


dalej znów  transparen- 
„Odra i Nysa to grani- 
ca pokoju". Porterty tow 
Matwina i  przewodniczące- 
transparenty: „Odra i Nysa to 
granica pokoju“. Portrety 
tow. Matwina i przewodniczące- 
go FDJ. — tow. Hloneckera, em- 
blematy FDJ i ZMP. Idą przo- 
downicy pracy z fabryk nie- 
mieckich, z fabryk Berlina. Je- 
den z  transparentów głosi: 


„Produkcja traktorów w roku 
1955, po zakończeniu planu 
5-letniego wynosić będzie 225 
procent w porównaniu z rokiem 
1950". — Taki jest plan 5-letni 
NRD. Więcej traktorów, więcej 
prze- 
mysłu niemieckiego, dla rozwo- 
ju NRD, dla dotra narodu nie- 
mieckiego. Precz z Cloyem i 
Adenauerem; precz z ludźmi, 
którzy prowadzą remilitaryza- 
cję Niemiec Zachodnich, którzy 
prowadzą przygotowania do no- 
wej wojny! 


Idzie kolumna przodowników 
pracy NĘD. Bruno  Kiisler, 
Łeon Paulański, oto przodujący 
metalowcy. Dalej, pod białym 
sztandarem Międzynarodowego 
Związku Studentów idą studen- 
ci Niemiec, Obok nich ucznio- 
wie szkół zawodowych, 


Jeden maszerujący 
milions= 


Nadciągają zdala kolumny 
niosące flagi wszystkich naro- 
dów. Idzie kolumna, ciągnąca 
armatę wyprodukowaną przez 


zakłady Kruppa, na niej 
siedzą kukły Kruppa, Ade- 
nauera, Cloya, ludzi pro- 


wadzących remilitaryzację Nie- 
miec Zachodnich. ludzi przy- 
gotowujących bazę wojenną w 
Niemczech Zachodnich. Gdy tyl- 


Wola narodu niemieckiego jest silniejsza od rządu Adenauera 


Młodzież Niemiec Zach. przeciwstawi się 


wszelkim próbom rekrutacji jej do wojska 


(Dalekopisem z Berlina) 


„My, Niemcy — mówił pre- | jest pośrednictwo obcych mo - 
mier Grotewohl — zdajemy so- | carstw w naszych sprawach we 
bie doskonale sprawę. źe remili | wnętrznych*. 


W sobotę, dnia 11 sierpnia w 
siedzibie Rządu NRD odbyła 
się konferencja prasowa, w 
której wzięło udział kilkuset 
dziennikarzy, reprezentujących 
całą prasę światową. Na pod- 
kreślenie zasługuje fakt licznego | 
udziału przedstawicieli prasy ka 
pitalistycznej. 

Konferencji przewodniczył 
Koennen — przewodniczący nie 
mieckiego Frontu Narodowego. 
odpowiedzi udzielali: premier 
NRD Otto Grotewohl oraz wice 
premierzy — Walter Ulbricht i 
Nuschke. 


Z osiągnięciami Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej oraz 
z ogólną sytuacją polityczną 
zapoznał obecnych wiceprzewod 
niczący Frontu Narodowego, dr 
Correns, dyrektor fabryki im 
Wilheima Piecka. 


Premier Grotewohl jak i wi- 
cepremierzy Ułbricht i Nuschke 
omówili wydaną w dniu 1ł bm. 
„Białą "Księgę", która demas- 
kuje zbrodniczą politykę im- 
perialistów amerykańskich ł ich 
lokai, zachodnio - niemieckich 
kapitalistów. 


taryzacja Niemiec Zachodnich 
niesie za sobą groźbę 
wojny, niebezpieczeństwo śmier 
ci wielu milionów ludzi. Na- 
ród niemiecki rozumie. że na 
wypadek nowej wojny właśnie 
teren Niemiec sianie się polem 
bitew, że bombardowania za- 
grażają przede wszystkim mia- 
stom niemieckim, nie amerykań 
skim. 

Padały na sali pyta- 
nia jaki charakter posia- 
da policja ludowa w NRD. Za- 
daniem policji ludowej, która 
nie ma charakteru wojskowe - 
go, jest obrona naszych przed- 
siębiorstw przed sabotażem, 
przed wysłannikami zachodu. 
których celem jest przestępcza 
działalneść wymierzona prze- 
ciw osiągnięciom pokój miłu - 
jącego narodu niemieckiego. 


My, Niemcy z NRD, pragnie- 
my usiąść przy jednym stole z 
przedstawiciełami Niemiec Za- 
chodnich i z nimi omówić nasze 
sprawy. Nie potrzebne nam 


tu 


Wicepremier Ulbricht poświę- 


nowej | ci} wiele czasu sprawie terroru 


stosowanego wobec młodzieży 
niemicckicj przez wojska ame- 
rykańskie i policję adenaurow- 
ską. 

„Prasa zachodnia — powie - 
dział Ulbricht — rozpisuje się 
o wolności, a rząd i władze, któ- 
rym ta prasa jest podporząd - 
kowana, walczą z dzłećmi, strze 
lają do naszej młodzieży, mło- 
dych Niemców za to, że chcą 
przybyć do Berlina, by wraz 
» tysiącami młodzieży całego 
świata zamanifestować swoją 
nieugiętą wolę walki o pokój". 

Odpowiadając na pytania 
przedstawicieli prasy — wice- 
premier Ulbricht wyraził prze- 
konanie, że młodzież niemiecka 
przeciwstawj się wszelkim pró- 
bom rekrutowania jej do woj- 
ska. 


I dlatego nie będziemy roz- 
mawiali o sprawach Niemiec 
ani z rządem Adenauera, ani 


z jego kliką. Walka o pokój w 


Niemczech Zachodnich to wal- 
ka z rządem Adenauera". 

Wicepremier Nuschke, prze- 
wodniczący CDU w NRD, udzie 
lając odpowiedzi na temat gra- 
nicy na Odrze i Nysie, powie- 
dział: „My  obraliśmy drogę 
pokoju w naszych stosunkach 
z Polską, Cieszymy się, że zdo- 
byliśmy zaufanie narodu pol- 
skiego“. 

Następnie zabrał głos ponow- 
nie premier Grotewohl, pod- 
kreślając, że naród niemiecki 
uczynj wszystko, by pokrzyżo- 
wać plany podżegaczy wojen- 
nych. „Woła narodu niemiec- 
kiego jest silniejsza od rządu 
Adenauera, naród niemiecki 
pragnie pokoju i dlatego wy- 
chowuje swoją młodzież w du- 
chu przyjaźni do wszystkich 
narodów“ — mówił Grotewohl. 

Na zakończenie premier 
Grotewohl zaprosił przed- 
stawicieli prasy, tak demokra- 
tycznej jak j kapitalistycznej, 
na wielką manifestację poko- 
jową młodzieży całego świata, 
która odbyła się w dniu 12 bm. 
na placu Marksa. J 

M. DERBIEŃ 


i skich, żadamy zjednoczenia ca- 


ja się potężne okrzyki: „żądamy 
przestrzecania uchwał poczdam- 


łych Niemiec, utworzenia poxo- 
jowego państwa niemieckiego, 
żądamy zawarcia traktatu mpo- 
koju ze zjednoczonimi, pokolo: 
wymi. demokratycznymi Niem- 
cami*, 

Na trybunie młody Niemiec z 
Turyngii mówi: „Często czyta- 
łem, że są nas miliony. obroń- 
ców pokoju. Ale to zupełnie co 
innego czytać, a co innego ogla- 
dać choćby ten jeden maszeru- 
jący milion. Nigdy jeszcze nie 
widziałem tylu ludzi na raz, oży- 
wionych jedną myślą. Nigdy so- 
bie takiej sły nie wyobraża- 
łem..." 


Płyną na ramionach moda 
ży tysiące portretów — a poś 
nich co kilka kroków uśmiecha 
się twarz naszego Prezydenta 


Zastęp młodych 
bojowników pokoju 
z Niemiec Zachodnich 


W niezliczonych, błękitnych 
szeregach idą młodzi bezrobotni 
z Niemiec Zachodnich, którzy 
poczuli dobrze na swej skórze 
pałki policji i amerykańskich 
żołdaków. 

Są tu młodzi ludzie, których 
niegdyś uczono zabijać, a któ- 
rzy dziś uczą się piękna budo- 
wy. Są tu ludzie, którzy prze- 
żyli grozę faszyzmu i wojny. 
Z krawężników, z fotelów przy- 
glądają się im młodzi inwalidzi 
wojenni — ludzie, którym woj- 
na odebrała zdrowie. 

Młodzi Niemcy żądają pokoju. 
Wznoszą okrzyki, wiwatują, po- 
zdrawiają trybuny, zarażają 
ogromnym entuzjazmem tłum 
na chodnikach. 


Oto przechodzi orkiestra 
werbliści w błękitnych koszu- 
lach wybijają takt marsza, fan- 


fary unoszą się w górę. O- 
to grupa karykatur — wspa- 
niały zachodnio - niemiecki 


„Cyrk Trumanillo", w którym 
wszystkie kukiełki ciągnie za 
sznurek Marshall. > 


„Młodzież Meklemburgii żąda 


pokoju...', „Młodzież Turyngii 
nie dopuści do wojny.“ — 
okrzyk wstrząsa Betlinem, 


wstrząsa Niemcami. 

A teraz na plac wchodzi z obu 
ulic młodzież Saksonii. 

Wchodzi przeszło 100-osobo- 
wymi szeregami z werblami 
i fanfarami, owiana płomieniem 
szturmówek wielotysięczna bo- 
jowa kolumna. Wysoko kołyszą 
się portrety Stalina. 


Godzina 16-ta. Pochód koń- 


czy się. 

Młodzież zatrzymuje się pod 
trybuną i burzliwie, z całym 
płomiennym uczuciem, jakie 


charakteryzuje atrnosferę tego 
dnia. żegna przedstawicieli rzą- 
du opuszczających trybunę. 

Mimo zmęczenia i gorąca — 
wzruszeniu, radości i entuzja- 
zmowi nie ma końca, Jesteśmy 
tacy młodzi, tacy silni. Przy- 
szłość leży w naszych mocnych 
dłoniach, w bratnich mocnych 
dłoniach tego miliona, który 
przeszedł przez plac Marksa- 
Engelsa, żądając zaprzestania 
remilitaryzacji Niemiec Zach. 
i podpisania traktatu pokojo- 
wego z Niemcami w roku 1951 
żądając pokoju. 


H. GLIBOWSKA 


„Mie ma granie 


Hymn młodzieży 
demokratycznej 
rozbrzmiewa 
we wszystkich 

sektorach Berlina 


Jesteśmy w pobliżu Dwor- 
ca Wschodniego. Na ulicach 
ttumy. Środkiem jezdni idzie 
grupa młodzieży FDJ-towskiej, 
Orkiestra złożona z 14-letnich 
chłopców gra na trąbkach. Da- 
leko roznosi się dźwięk fanfar, 
miarowo brzmi werbel. I chłop 
cy maszerują z dumnie vod- 
niesionymi głowami „Do nas 
należy Berlin! Dziś my jeste- 
smy gospodarzami, którzy 
przyjmuja miliony gości!“ 

Na peron przystrojony fla- 
gami t girlandami kwiatów 
majestatycznie wtacza się lo- 
komotywa, ciągnąc długi rząd 
wagonów, To pociąg z Polski 
przywozi 900 delegatów z kra- 
jów anglosaskich — 700 An- 
lików, 45 Amerykanów i in- 
nych, którzy mimo szykan i 
przeszkód dotarli do Dunkier- 
ki skąd zebrał ich nasz trans- 
atlantycki statek „Batory“. 


= 
zę 


Powitanie delegatów stało 
się spontaniczną manifestacją 
przyjaźni. Mlodych gości ob- 
darowywano kwiatami. Angli- 
cy t Amerykanie serdecznie 
obejmowani przez niemieckich 
pionierów nie ukrywają łez 
ani wzruszenia. 


— Tak wygląda powitanie 
w tym Berlinie, o którym tyle 
złego piszą w naszych gaze- 
tach na Zachodzie — mówi 
nam 17-letni John M, z Li- 
verpoolu. — Myśmy wiedzieli, 
że to kłamstwo, nie było takiej 
siły, która by mogła zatrzy- 
mać nas w drodze. Bardzo was 
proszę prześlijcie serdeczne 
pozdrowienia młodzieży pol- 
skiej, budującej nowe życie, o 
którym tak wiele słyszeliśmy. 
Podziękujcie władzom pol- 
skim za to, że umożliwiły nam 
przybycie do Berlina na wa- 
szym pięknym „Batorym“. 


ch 


„Dla nas wszystkich Życie 
może być piękne. Słońce dla 
wszystkich mas świeci jedna- 
kowo. Gdy raz na zawsze usu- 
niemy groźbę wojny, wówczas 
będziemy w pełni korzystać z 
tego życia" — tak powiedziała 
nmiezłomna bojowniczka o po- 
kój Raymonde Dien na wiel- 
kim wiecu młodych dziewcząt 


w Friedrichshein. . 
Wiec w Friedrichshetn 
otworzył Międzynarodowy 


Dzień Dziewczat, który od tej 
chwili będzie się odbywał co 
roku we wszystkich krajach, 
jako święto międzynarodowej 
przyjaźni dziewcząt. 


Marie Claude Vaillant-Cou- 
turier przewodniczy na wiecu. 
Słowa jej brzmią donośnie na 
wielkiej znajdującej się pod 
otwartym niebem scenie. — 
„Już dziś drżą podżegacze wo- 
jenni. Boją się naszej siły, bo- 
ja się młodzieży, która ze 
wszystkich krańców świata 
przysłała tu do Berlina swoich 
delegatów.“ Tysiące dziewcząt 
oklaskuje mówczynię. Zrywa 
się, śpiewany we wszystkich 
językach, Hymn Młodzieży 
Demokratycznej. Potężna pieśń 
unosi się nad miastem roze- 
rwanym na części. Pieśń tę 
słychać we wszystkich sekto- 
rach Berlina, słychać ją na ca- 
łym świecie — w Paryżu, Lon- 
dynie, Nowym Jorku.. Sty- 
chać ją wszędzie i wszędzie 
napawa oma miliony chłopców 
t dziewcząt otuchą. Dodaje si- 
ły tym, którzy walczą o szczę- 
ście, radość i życie. 


możliwościem 


postępu gospodarczego 
na naszej polskiej ziemi“ 


Przemówienie Premiera Józefa Cyrankiewicza 


na uroczystości uruchomienia wielkiego 
pieca „B“ w hucie „Kościuszko“ 


(Dokończenie ze str. 1) 


śmietnik bezpowrotnie minionej 
przeszłości. Bo wie, że wysił- 
kiem swym buduje nowe szczę- 
śliwe życie, nowy sprawiedliwy 
ustrój społeczny. Bo wie, że je- 
go praca twórcza wzmacnia siłę 
i piękno naszej ojczyzny. 


Ale nam, ogarniętym pasją | 
tworzenia i budowania, nie 
wolno ani na chwilę zapomi- 
nać o nakazie surowej czuj- 
ności. Bo oto z tego lamusa 
przeszłości wygląda ku nam od 
czasu do czasu widmo minio- 
nych czasów. W Najwyższym 


Sądzie Wojskowym znalazła 
się znowu na ławie oskarżo- 
nych garstka  nikczemników, 


którzy zayurzedawszy się zdra- 
dziecko wrogom naszej ojczyzny 
pragnęli z kolei cały nasz kraj 
temu wrorowi zaprzedać. W po- 
re pokrzyżowała ich nikczemne 
zamiary czujna i karcąca dloń 
ludowej sprawiedliwości jak to | 
czynić będzie zawsze w s:0sun- 
ku do każdego zdrajcy i wyrod- 
ka, w stosunku do każdej szajki 
nikczemników, zdrajców i za- 
przańców, co ongiś  kształ- 
ciu się w szkole  piłsud- 
czyzny, a dokształcali się w 
służbie imperialistycznych wy- 
wiadów anglosaskich. Ale każ- 
da taka sprawa winna być dla 
nas wszystkich przypomnie- 
niem, że nie ma granie nik- 
czemności, jakich się ima wróg 
Polski, wróg socjalizmu i poko- 
ju, gdy próbuje zniweczyć na- 
sze dzieło, żeby odebrać ludo- 
wi polskiemu to, co zdobył 
wielkim wysiłkiem, ażeby na- 
rzucić nam pęta niewoli i jarz- 
mo wyzysku. Wzgarda j niena- 
wiść dla zdrajców — oto zgod- 
na odpowiedź całego narodu. 
Żadne skryte wysiłki tej czy 
innej garstki nikczemników nie 
są w stanie powstrzymać po- 


(„ruiny i 


tężnego rozmachu naszego bu- 
downictwa, naszego zwycięskie- 
go marszu do socjalizmu. 
Tym niemniej z procesu war- 
szawskiego płynie wielka na- 
uka, nauka o obowiązku czuj- 
ności i troski o wspólne dobro 
naszego narodu, nauka o po- 
trzebie walki z tymi, którzy nie 
doceniają, którzy lekceważą, 


‘którzy marnują znojny wysiłek 


ludu polskiego. Jeszcze czujniej- 
szą, jeszcze troskliwszą opieką 
otoczmy nasze fabryki i war- 
sztaty pracy, jeszcze czujniej i 
wnikliwiej chrońmy nasze do- 
bro narodowe przed zakusami 
wrogich agentur, jeszcze wyżej 
wznieśmy sztandar naszego bu- 
downictwa, naszej wałki o po- 
kóż i Plan 6-letni. 

Wy, hutnicy j robotnicy bu- 
dowlani z dumą oddający dziś 
Polsce nowy wielki piec. mówi- 
cie. przemawiacie za cały na- 
ród, reprezentujecie wzmożony 
wysiłek milionów mas partyj- 
nych i bezpartyjnych, robotni- 
ków, techników i inżynierow, 
cdpowiadacie zgniłemu światu 
wojny wzmożonym 
twórczym wysiłkiem budownic- 
twa. 

W imieniu Rządu Ludowego 
składam wam gorące pozdro- 
wienia. Życzę wam, towarzysze 
i obywatele, robotnicy, techni- 
cy inżynierowie, nowych suk- 
cesów w waszej tak ważnej 
pracy dla całego naszego na - 
rodu. 

Niech żyje dzielna załoga bn- 
downiczych i pracowników hu- 
ty „Kosciuszko“! 

Niech jeszcze mocniej roz- 
kwitają plony twórczej pracy 
polskich mas pracujących! 

Niech jeszcze szybciej wzra- 
sta w sile nasza uprzemysło - 
wiona Ojczyzna! 

Niech żyje Prezydent Oby- 
watel Bierut! 


Do Berlina — przez stalowe 
wody Bałtyku, przez radosną 
polską ziemię tkaną sosnami, 
zbożem i chabrami, do Berlina 
— przez zielone i złote pola 
Czech, Moraw i Słowacji, do 


odwieczne 
And, 
niebie- 


Berlina — przez 
śniegi Kordviierów i 
przez przeźroczyste i 

skie morze Karabskie. 


Młodzi zdążali do Berlina ze 
wszystkich krańców ziemi jak 
rwący potok życia, drążący w 
starej skorupie ziemi drogi 
zwycięstw nad nędzą, głodem. 
wyzyskiem i pałkami policji. 

Poprzez Związek Radziecki 
dążyli młodzi Korei i Chin — 
bohaterowie dalekich bohater- 
skich ziem. Młodzi Polski, Wę- 
gier, Czechosłowacji, Albanii. 
Grecji. Młodzi z gór i z nad 


JESTEŚMY | 


List murarzy z MDM do delegatki na Ziot w Berlinie 
= kol. Stanisławy Szarlińskiej, odznaczonej złotym medalem 


Na wieść o otrzymaniu przez 
przodownicę pracy MDM kol. 
Stanisławę Szarlińską złotego 
medalu z gołębiem pokoju 
młodzi murarze wysłali do 
swej towarzyszki list. w któ- 
rym czytamy: 


DROGA STASIU! Dowie- 
dzieliśmy się dzisiaj ranp z 
gazet i radia o Twoim od- 
znaczeniu. Spotkał Cię wiel 
ki zaszczyt. Zostałaś wyróż- 
niona spośród wielu tysięcy 
młodych hejowników o po- 
kój, znajdujących się na Zlo 
cie. Jesteśmy dumni z Cie- 
bie i życzymy Ci dalszych 
osiągnięć w pracy. 


U nas na MDM-ie praca 
idzie wciąż naprzód. Po Twe 
im wyjeździe duże się zmie- 
niło. Zdążyliśmy już wykoń- 
czyć ezwarte piętro, na któ- 
rym Ty właśnie pracowałaś. 


Nad rozłożonym na kolanach kol. Jagiełły ze- 
szytem pochyliły się głowy młodych murarzy 
z MDM. Piszą list do swojego delegata w Berli- 
nie — tow. Stasi Szarlińskiej. 


PABLO NERUDA 


rzek, z portów i wiosek. Chłop 
cy i dziewczęta. 

Jechałem do Berlina przez 
Pragę. Na lotnisku otoczyła 
mnie młodość. Murzyni z wysp 
Karaibskich, studenci Wenezu- 
eli. Jakaż radość na ich twa- 
rzach! Podły świat imperiali- 
zmu sprzysiągł się przeciw ich 
podróży — a oto są w Pradze 
— u wrót świata, który się do 
nich uśmiecha. który ich ocze- 
kuje. 


Już tu, na rozbawionej ulicy 
Berlina, zastanowiła mnie ka- 
mienna twarz Kubańczyka. I- 
dzie wśród tańca i zabawy — 
wysoki. barczysty. Czyżby cho- 
ry? Odpowiadaja mi: on jest 
ślepy. Kilka tygodni temu na 
wiecu ulicznym w Haw«nie po- 
licjant rzucił mu butelkę kwa- 
su w twarz. Oczy przestały wi- 
dzieć. 

Po co przyjechali oni wszy- 
sey do Berlina? Co robi tu mto 
dy tancerz z Morawy i miody 
ślepiee z Hawany? M!ody ko- 
larz włoski i młody bohater 
Korei? Co robią? Czy roztrza- 
sają stare problemy filozoficz- 
ne, czy uczenie dyskutują za- 
wiłe kwestie międzynarodowe? 

Myślę, że nie. Myślę, że spot 
kali się tu, by być razem. Że- 


E 


by się widzieć, mówić, podać 
sobie rękę. Spotkali się, żeby 
dowieść, że młodzi wszystkich 
zakątków naszej planety, 
wszystkich klimatów i poglą- 


dów mogą żyć razem — złą- 
czeni miłością życia. piękna, 
pokoju. 


Dlatego właśnie spotkanie to 
stało się niebezpieczne dla rza- 
dów zachodnich. Rząd włoski 
uznał je grożniejszym niż dy- 
namit. P. de Gasperi zebrał 
swój nowy gabinet jeden tylko 
raz. Nie po to, by dać chleb 
zgłodniałym dzieciom Kala- 
brii, nie po to, by artystom 
przyznawać nagrody, nie po to, 
by budować nowe szkoly. Nie. 
Ta sesja była całkowicie po- 
święcona opracowaniu dekre- 
tu, który uniemożliwiłby mlo- 
dym Włochom wyjazd do Ber- 
lina na spotkanie z rówieśni- 
kami całej ziemi. Te rządy 
chcą, żeby młodzi spotkali się 
— ale z karabinem w dioni. 
w hełmie na głowie, w lejach 
pełnych błota i krwi... 

«Pan de Gasperi rozumie 
swój obowiązek. Wie, po co 
mianowano go premierem. Je- 
go praca od rana do nocy, to 
ściganie każdego uczucia ludz- 
kiego, każdej ludzkiej myśli o 
pokoju i życiu. I kiedy wbrew 


LI 


. de Gasperim, Czang  Kafsze- 


kom, Sygmanom, Kees, Vida- 
lom, Peronsom, Adenauerom i 
Trurmanom ludzie zbierają się, 
by śpiewać, cieszyć się życiem 
i mówić o braterstwie -— p. de 
Gasperi czy p. Attlee mobili- 
zują siły. 


Gdyby to oni — ci nędzni 
człowieczkowie, ci mali polity- 
kierzy — reprezentowali naszą 
epokę — jak nędzna byłaby 
epoka, w której żyjemy! Ale 
tak nie jest. Jesteśmy w cpo- 
ce Berlińskiego Zlotu Młodzie- 
ży. w epoce która rośnie i po- 
teżnieje. Zbrójmy młodzież 
świata do walki o pokój! Zbrój 
my ją'w zdrowie i siłę, w 
książkę, pieśń i melodię, zbrój- 
my ją w traktory i kombajny, 
zbrójmy ją w miłość! 

Przybyli do Berlina — przez 
morza, ziemie, cierpienia 1 
kordony — tylko po to, by rzu- 
cić światu słowa: jesteśmy ra- 
zem. To słowo „razem“ jest 
zabronione przez rządy. Sło- 
wo „pokój“ jest także zabro- 
nione, niedługo szaleńcy spro- 
bują skreślić słowo „światło“. 


Mtod.ież rumuńska, którą widzimy na zdjęciu, występowała na 


Akadernickim 


placu 


Przywieżii ma Zlot 


„Ramona sztukę ludową swojej ziemi... 


i braterstwo rządziły wszyst- 
kimi ludźmi. 


] 


z gołębiem pokoju 


Gdy wrócisz z Berlina, blok 
1-a będzie już wykończony. 

Marysia Jagiello wróciła 
już ze szkoły organizacyjnej 
ZMP w Turczynku. Ukończy 
ła ją z dobrym wynikiem. 
Wiśniewska i Kramarczyk 
przebywają obecnie na ur- 
lopie. 

Czekamy z niecierpliwoś- 
cią Twojego powrotu. Chce- 
my dowiedzieć się jak naj- 
więcej o tym, jak było w 
Berlinie, co mówiła młodzież 
z zagranicy e swoim życiu 
i walce. Spodziewamy się 
wiele wiadomeści od Ciebie. 

Przekaż w imieniu naszym, 
w imieniu wszystkich mło- 
dych murarzy z MDM dele- 
gatom całej młodzieży na 
Zlocie nasze serdeczne, bo- 
jowe pozdrowienia. 

CZEŚĆ PRACY! 
Młodzi murarze z MDM-u 


Foto Zaczek 
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Co tu dużo wyjaśniać? 

W „Die Welt“, zachodnio 
niemieckiej gazecie z dnia 
6 sierpnia, widnieje spra- 
wozdanie z uroczystości ot- 
warcia Zlożu na stadionie 
tm. W. Ulbrichta. Mimo o- 
erywistych starań autora. 
dążącego do pomniejszenia 
znaczenia uroczystości, nie 
udało mu się nkryć w su- 
chym sprawozdaniu piękna 
defilady, 

Pod koniec sprawozda- 
nia mała notzika: „Na krót- 
ko przed rozpoczęciem Zlo- 
tu Zachodni Berlin rozpo- 
czął akcj, wyjaśniającą 
wobec komunistycznej mło- 
dzieży. Nad głowami ma- 
szerujących na stadionie 
delegacii eksplodowały ra- 
kiety rozsiewając tysiące 
ulotek. Inne ulotki były 
umocowane przy balonach. 
Żółty amerykański helikop - 
ter dwie godziny krążył 
nad stadionem". 


A teraz gwoli prawdy: a- 
mi jedna ulotka nie spadła 
na stadion. 

Helikopter rzeczywiście 
krążył po niebie i wyczy- 
nial rozma'te harce, ale ja- 
koś nikt nie miał czasu 
spojrzeć do góry — dużo 
ciekawsze rzeczy działy się 
na stadionie. 

Można by powiedzieć, że 
akcja „wyjaśniająca* nie 
bardzo się udała, A w ogó- 
le ciekawe, co chciano nam 
„wyjaśniać”" 

Bo jeżeli chodziło tylko 
e wyjaśnienie, że w za- 
chodniej strefie Niemiec i 
Berlina jest raj. ta ~= poz- 
wolę sobie bezpłatnie i lo- 
jalnie udzielić panom zaj- 
mniącym się „wyjaśnia- 
niem“ drobnej i dobrej ra- 
dy. 

Po 60 drukować specjal- 
ne ulotki? Wystarczy prze- 
cież zrzucić trochę zachod- 
nio niemieckiej prasy. Roz 
łoży sobie wtedy taki, jak 
go zachodnia prasa nazy- 
wa, „młody komunista“ ga 
zetki i przeczyta... 

Oto na przykład „Welt 
am Sonntag“ nr 31 na stro- 
nie 8 — dwie „półnagie ko- 


Wyjaśnienia... 


biety — królowa i wice 
królowa piękności — „miss 
świata na rok 1951, otrzy- 
mała za piękne nogi tysiąc 
funtów i kontrakt filmo- 
wy”. A na stronie 10 repor- 
taż z Bretehovn — gdzie w 
namiotach wolno za jedyne 
dwie marki mieszkać bez- 
robotnym. Zachodni repor- 
ter z cxa naiwnością i po- 
godą sytego pisze: „Oto na 
przykład rodzina B. Ojciec 
z zawodu ślusarz, obecnie 
bezrobotny, nosi w kiesze- 
ni kartke rastępującej treś- 
ci: „jeżeli do 30 nie zapła- 
ci pan zaległego komorne- 
go będziemy zmuszeni — =" 
ł wtedy opowiada pan B.: 
„przeniosłem meble do ciot- 
ki Emmy i przeprowadzi- 
łem się tu do namiotu. A 
jedzenie to już matka kom 
binuje z zasiłku...” 

Dalej reporter pisze z za- 
chwytem o tym. jak to do- 
brze jest bezrobotnym, któ 
rym w Niemczech Zachod- 
nich wolno jest nawet 
mieszkać w namiotach dla 
bezdomnych. 

„Młody komunista” z kra 
Ju demokracji ludowej, ży- 
jącego zdaniem zachodnio- 
niemieckiej prasy w nędzy 
i ucisku przeczytałby sobie 
na pierwszej stronie tej sa- 
mej gazety coś nie coś o 
tym, jak 12 tys robotników 
rolnych strajkuje w Dolnej 
Saksonii w Niemczech Za- 
chodnich, żądając podwyż- 
ki płac. 

I te trzy stroniczki jed- 
nej. przecietnej zachodnio- 
niemieckiej gazety „Welt 
am Sonntag“ wystarczyłyby 
dla wyjaśnienia każdemu 
„młodemu komuniście* jaki 
to „ral“ jest w okupowa- 
nych Niemczech Zachod- 
nich. , 

Więc po co drukować u- 
lotki? Można było przecież 
przeznaczyć te pieniądze na 
jeszcze jedna nagrode dla 
królowej piękności. Można 
by zrzucać 7 baloników 
„Welt am Sonnttg", albo 
jaką inną gazete i wtedy 
byłoby dużo zabawniej, no 
1 taniej. H. G. 
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Przed Friedrich Stadt Palast 
czerwony neon rozprasza mrok 
| berlińskiej nocy. Tu odbywają 
się międzynarodowc występy 
zespołów artystycznych. Grupy 
delegatów zdążają do teatru. 
Sala jak wszystkie inne w Ber 
linie — jak ulice, domy i pla- 
ce — bogato, różnorodnie, bar- 
wnie udekorowana. 


Nadchodzi moment rozpoczę 
cia miedzynarodowego konkur- 
su zespołów artystycznych. 
Za chwilę rozsunie się kurty- 
na i na scenie kolejno wystą- 
pią zespoły niemieckie, cze- 
skie. włoskie, rumuńskie i buł- 
garskie. 


Młodzi Niemcy ze Szkoły Gór 
niczej w górach Harcu śpiewa- 
ją pieśni ludowe, wykonują 
regionalne tańce. Oklaski mą- 
cą dźwięki orkiestry. Połącze- 
nie chóru z baletem jest tak 
ciekawe. daje tak niecodzien- 
ne efekty, że trudno powstrzy- 
mać się od brawa. Rytm pieśni 
i rytm tańca stają się nieroz- 
dzielne. Węglowy kołor stroju 
jaki noszą chłopcy odcina się 
od białych. długich sukien 
dziewcząt. Wszystko to tworzy 
skromny w kolorach. ale wy- 
raźnie i pieknie zarysowany, 
żywy obraz. Miodzież niemiec- 
ka pokazuje dorobek starej 
ludowej tradycji, która prze- 
trwała wszystko. Tego co praw 
dziwie ludowe nie może znisz- 
czyć i unicestwić nawet fa- 
szyzm. W dzisiejszym progra- 
mie zachwyca pieśń i taniec 
zwany „czi - kilicza* — kilka- 
naście figur baletowych, wy- 
konanych na tle chóru za- 
dziwia artystycznością stylu 
łudowego, noszącego typowo 
niemiecki charakter, 


g sa 


Dlaczego przyjechaiteś 
do Berlina? 


Stawiamy to pytanie młodemu Kanadyjczy- 
kowi Karolowi Fine, który w swoim rodzin- 
nym mieście Toronto zebrał 2220 podpisów pod 
Apcelem Światowej Rady Pokoju. 

„Przyjechalem do Berlina — odpowiada — 
przyjechałem, 
wszystkim opowiedzieć, jak żarliwie walczy o 
pokój młodzież kanadyjska, żeby wam w imie- 
niu tej młodzieży przyrzec, że walki naszej nie 


bo kocham pokój, 


przerwiemy'”. 
k 


Kierownik delegacji albańskiej, student me- 
dycyny Orest Papadhimitri odpowiada: „Przy- 
młodzieży 
Zlot 
jest największym wydarzeniem w moim życiu.“ 


jechałem, bo przyjaźń 
wspaniałą sprawą. Światowy 


k 


Spotykamy przyjaciela z Południowej Afryki' 
architekta Gorold, który nie może nam podać 
swojego nazwiska, gdyż groziłyby mu za to 
prześladowania policji w kraju. „Jestem żołnie- 
rzem wolności mego kraju — mówi — jestem 
architektem i wiem, że kiedy zwyciężymy — bę- 
dę budowniczym pięknych miast. Przyjechałem 
do Berlina po nowy zasób sił do walki, po no- 
wy zasób wiary w przyszłość mojej ziemi.* 

EJ 


Piotr Fourmentraux jest młodym księdzem 
katolickim z Paryża, który przeszedł mękę fa- 
szystowskiego obozu koncentracyjnego. „Przy- 
jechałem do Berlina, bo chcę jak najczynniej 
walczyć przeciw handlarzom armat, przeciw 
amerykańskim imperialistom, którzy chcieliby 
znów zepchnąć ludzkość w otchłań nędzy.“ 

Eo 


żeby wam 


„Jako pisarz muszę znać życie takim, jakim 
ono jest naprawdę. Życie to walka o pokój. 
Zobaczyć młodych bojowników walczących o 
życie -—— oto co mnie sprowadziło do Berlina.“ 
Tak odpowiada nam młody pisarz szwedzki 


świata jest Jan Myrdal z PASSA 


mao ed Spotkaliśmy także grupę młodych malarzy 


włoskich: Rosario Mirabello, Amnpelio Tetta 
manti, Renzo Martinetti i Ugo Attardi. Kiedy 
Eisenhower przemierzał Włochy w poszukiwa- 
niu mięsa armatniego, ci młodzi malarze zor- 
ganizowali wystawę pokazującą „Walkę prze- 
ciw barbarzyństwu* Policja tropiła ich we 
wszystkich miastach włoskich. Dziś są w Ber- 
linie. „Tu nas prowadziło dzieciństwo włoskich 
przedmieść robotniczych, umiłowanie służącej 
ludowi sztuki, gorycz posiadania dwudziestu 
wiara 


lat w dzisiejszej bezrobotnej Italii i 
w przyszłość." 


T 


Wiele granic, wiele kordonów, wiele zakazów dzieliło młodzież Iranu, Iraku, Syrii i Trans- 


jordanii od Berlina. A przecież są. 


Śpiewają na ulicach. Tańczą na placach. Wrócą na swo- 


ją ziemię prowadzić dalej walkę o. pokój, o życie, o niczawisłość ojczyzny. 


Kurtyna opada, ale nie zni- 
ka z pamięci widok zespołu z 
Harcu, który tak dobrze potra- 
fił pokazać żywy fragment lu- 
dowej sztuki niemieckiej. 


Program czeskiego zespołu 
zapowiada dziewczyna z CSR. 
„Chcemy służyć wielkiej spra- 
wie pokoju...“ Słowa te, cho- 
ciaż wypowiedziane na dzisiej- 
szym konkursie tylko raz, mo- 
głyby poprzedzić występy każ- 
dego z zespołów. Wszystkie bo- 
wiem zespoły stanowią pod 
tym względem silnie zespolo- 
ną całość, chociaż reprezentu- 
ja różne i wielorakie kultury. 
Zespół czeski wypełnia trzy 
punkty programu. Góralki 
karpackie prezentują taniec 
„kumoszek*. Przygrywa im ka 
pela góralska, 


Na scenie powstają małe i 
większe kółka. łączą się razem 
i tworzą zgrabne rzędy. Wresz- 
cie „kumoszki* trzymając się 
za ręce biegną  truchcikiem 
przez scenę i znikają za kur- 
tyną. 


Promień reflektora oświetla 
teraz 3 śpiewaczki. Młode 
dziewczęta śpiewają o kochli- 
wym chłopcu. Występ czeski 
kończy się odegraniem dwóch 
utworów Smetany: przez pia- 
nistkę Alenę Popownę. 


* 


Nowy zespół wychodzi na 
scenę. Nowe rozlegają się pie- 
śni. Smukłe i smagłe dziewczę- 
ta z ojczyzny  Togliatticgo 
śpiewają o tym, co staje się 
najgłębszą treścią ich życia: o 
walce przeciwko  faszyzmowi, 
o walce przeciwko wojnie, o 
wielkiej miłości do ziemi, na 
której zmagają się z wrogiem. 
Widownia słucha w skupieniu 
Na twarzach widać powagę i 
napięcie. Prostują się plecy. 
Na scenie w świetle zielonych 
i czerwonych reflektorów wło- 
skie bojowniczki o pokój śpie- 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z BERLINA) 


wają hymn narodowy. Widow 
nia wstaje. Teraz każdy rozu- 
mie, że to nie zwykłe popisy 
artystyczne, lecz wielka ma- 
nifestacja woli młodych pra- 
gnień, woli zwycięstwa nad 
złem w marszu į walce o szczę 
ście. Włoski zespół pieśni mu- 
s; wracać kilkakrotnie na 
scenę, wywoływany burzliwy- 
mi oklaskami. 


* 
Poważny nastrój widowni 
rozwiały tańczące z tempera- 
mentem Rumunki. Szybko, 


tak, że ledwie wzrok potrafi 
uchwycić, poruszające się fi- 
gury. Tańczą ludowy taniec. 
Koledzy z FDJ wykrzykują z 
zachwytem: „cudowne, wspa- 
niałe! jakby ktoś wymachiwał 
wyszywaną chustą. tyle odcie- 
ni i barw“. Trudno znaleźć 
bardziej celne i udane określe- 
nie. 
* 


A teraz scena zamdenia się w 


* obrazek z bajki. Widzimy da- 


lekie góry i długie niwy. po- 
kryte kwieciem Wśród krze- 
wów, obsypanych  kwieciem 
róż, zjawiają się dziewczęta. 
Bułgarski zespół żeński tańczy 
wśród kwiatów. Widownia za- 
miera. Scena naprawdę wy- 
gląda jak obrazek z bajki. 


Kurtyna uniosła się w górę 
1 odsłoniła wszystkie zespoły 
biorące udział w dzisiejszym 
występie. Wstaje widownia. 
Friedrich Stadt Palast wypeł- 
nia mocarna pieśń. Artyści i 
widzowie śpiewają Hymn Mło- 
dzieży Świata. 


Gdy przebrzmiały ostatnie 
dźwięki hymnu, na scenę po- 
svpały się naręcza kwiatów. 
„Stalin, Stalin, Stalin" — skan 
duje widownia, skandują ar- 
tyści. 


R. KAPUŚCIŃSKI 


Idzie nowy chleb 


Przeciwko 
imperializmowi 
- przeciwko wojnie 


(telefonem z Berlina) 


Spójrzcie na ulice Berli- 
na. W.eczór. Jarzy się świa- 
tłami Aleksander Platz. Wi- 
ruje w tańcu wielkie koło. 
Węgrzy grają czardasza. 
Zabawa I nagle przerywa 
ją burza oklasków. 

Młodzież wita rórenie roz- 
bawioną grupę de'egatów 
krajów Ameruk: Łacińskiej. 
I*h ziemie obrał sobie od 
łat averukański imperia- 
lim za cel najsiln'ejszego 
uderzen'a. Uległe całkowi 
cie Wałl - Strectawi rzady 
il krajów pomagaja rabo- 
uać bogactwa naturalne, 
zwieliszn a ucisk t wyzysk, 
re łychanym terrorem pró- 
buja zdławić walke naro- 
Gótw o wolność i pokó', two- 
rzą na rozkaz imperialistów 
Lazy wojenne... 


AKP RRAAAARAKARARARAKAKAAKKAANAREKKKKARIW 


I oto przed Domem Mło- 
d'ieży Świata wybucha po- 
teżna demonstracja miedzy 
rarodowej solidarności mło- 
dzieży przeciw wojnie, prze 
ciw imperializmowi, 

Frieden, paz, pokój, mir, 
paix’ Długo w wielu jezy- 
kach woła młodzież na ber 
lińskim placu. długo trwa 
wielka manifestacja anty- 
imperialistyczna, w którą 
przekształcił się piękny wę- 
gierski czardasz, 


Mój przyjaciel, którego po 
znałem na występie koreań.- 
skiego zespołu — nazywa 
się Johan N Mieszka w 
Niemczech Zachodnich i od 
roku już nie ma pracy. Po- 
3 znaliśmy się przypadkiem— 
po prostu siedział obok mnie 
w sali Deutsches Theater. 
Kiedy zapowiedziano pieśń 
o Kim Ir - senie, Johar 
trącił mnie w ramię. Obej- 
rzałem się — chłopak wy- 
ciągał coś z portfelu. Było 
to małe, wycięte z gazety 
zdjęcie Kim Ir - sena. 

Niewiele rozumiem po nie 
miecku, a przecież zrozu- 
miałem: 

„..0fiaruję to delegacji 
koreańskiej, muszę je tylko 
podpisać...*. 

Piękny jest podarunek 
Johana. Piękna jest jego 
nienawiść do imperializmu, 
który niszczy ziemię kore- 
ańska i podobny los prag- 
nie zgotować narodowi nie- 
mieckiemu. Piękna jest jego 
miłość do narodu Korei, do 
jego wodza o którym pie- 
śni śpiewa berliński Zlot. 

.. 
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Gdziebyś nie trafił — na 
występy artystyczne, na za 
bawę ludową, do metra — 
wszędzie słowo „pokój“ i 
„przyjaźń służą za powita-, : 
nie. Towarzyszy im uš- 
miech, uścisk ręki a często 
braterski pocałunek. 

I wszędzie słowo „impe- 
rializm' każe zacisnąć pię- 
ści. 

Młodzi2ż świata wie prze- 
cież, że imperializm — to 
wojna, że imperializm — to 
śmierć, że imperializm — 
to zagłada wszystkiego, co 
kochamy. I dlatego Zlot jest 
mobilizacją wszystkich sił 
dla skruszenia planów pod- 
Lalaczy świata, handlarzy 
śmierci, wrogów młodzieży 
— imperialistów. 

S. KOZŁOWSKI 
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A a TETTETETT 


W odwiedzinach 


u Katarzyny Szumiał 


Wesoła, ogorzała twarz tej 
40-letniej wdowy powlekła się 
nagle chmurą smutnego za- 
myślenia, 

— Jak to bywało przed woj- 
ną? — pytacie... Przed wojną... 
— powtórzyła w zadumie — 
prażuchy ze zmiotków piekli- 
śmy o tej porze na kuchni — 
wybuchła z oburzeniem. — 
I żeby choć każdego czasu w 
przednówek były te prażuchy, 
a to zdarzało się, że tylko le- 
biodka i pokrzywa po całych 
dniach i nic więcej. Zupęśmy 
z tego gotowali, a jakże — 
roześmiała się gorzko. 

W chwili, gdy Katarzyna 
Szumiał wspominała stare cza- 
sy przed drzwiami swojej cha- 
łupy, wyszedł z izby jej 10-let- 
ni syn z pajdą chleba posma- 
rowanego masłem w ręku. 

— To już chyba z nowego? 
— czynimy uwagę, zważyw- 
szy, że jest to już początek 
sierpnia i że w Złotej Piń- 
czowskiej całą parą dudnią 
młocarnie. 

— Iii.. komu by się tam 
chciało wieźć tak wczas do 
młyna.. Huk roboty przecie. 
Owies jeszcze nie zwieziony. 

— Znaezy, że jecie jeszcze 
stary? — 


— A jużci.. Zapomniało się 
po wojnie o przednówku. — 

Od prażuchów i lebiody do 
„zeszłorocznego chleba w sier- 
pniu w chłopskiej chałupie — 
skok to zaiste olbrzymi. 


W chwili, gdy Katarzyna 
Szumiał opowiada o zmorze 
przedwojennych głodowych 
przednówków i o tym, jak 
zyje teraz — przyszło nam na 
myśl pewne zdjęcie grupy wy- 
chudłych na kość. wątłych jak 
trzciny mężczyzn i kobiet. 
Zdjęcie to obiegło niedawno 
prasę światową. Przedstawiało 
ono kilkoro spośród kilku mi- 
lionów niemal co roku głodu- 
jących Hindusów. Ów hindu- 
ski, nie kończący się „przed- 
nówek" — to plon barbarzyń- 


skiej władzy imperialistów, to 
— jeżeliby nadal w Polsce pa- 
noszy? się kapitalizm — tak 


wyglądałaby nasza własna 
przyszłość. 
«W czerwcu br. do portu 


w Bombaju zawinął radziecki 
statek „Krasnodar“ z ładun- 
kiem zboża dla głodujących 
Indii. Do rozmaitych portów 
Indii i Pakistanu zawinęło w 
tym roku takich statków kil- 
ka. Kraj socjalizmu uratował 
przed śmiercią głodową kilka- 


set tysięcy najbardziej potrze- 


bujących Hindusów. 


„W tym samym czasie, jak 
doniosła angielska agencja 
Reutera, rząd Indii odrzucił 
„dar“ Kanady w postaci psze- 
nicy, ponieważ, jak uzasadnił, 
„pszenicą taką zwykle karmi 
się bydło i nie jest pożądane. 
aby konsumowali ją ludzie". 

„.Jak bydło traktował swoich 
robotników pan 700-hektaro- 
wych włości. dziedzic Weso- 
łowski w Złotej, od łaski któ- 
rego zależało życie Katarzvny 
Szumiał i setek okolicznej 
biedoty. 

Dzięki zwycięstwom  Armil 
Radzieckiej skończyła się wła- 
dza Wesołowskiego. Majątek 
w Złotej został rozparcelowa= 
ny Katarzyna Szumiał dopie- 
ro teraz nauczyła się serdecz- 
nie, beztrosko Śmiać I patrzeć 
w przyszłość swoją i syna swo- 
jego bez łez. 

> $ 


— Nigdy ludziom tak dobrze 
w Złotej się nie żyło jak teraz. 
Ale i dużo rzeczy by się nam 
jeszcze przydało — mówi Ka- 
tarzyna. 

— A czego najbardziej? — 

— Najbardziej, chcecie wie- 
dzieć czego? — to porządku — 
energicznie dorzuca. — Ot. 
choćby z tym skupem w 2e- 
szłym roku... 

-.W Prezydium Gminnej Ra- 
dy Narodowej przeglądaliśmy 
wykazy z wiosennego skupu 


- wiadomienie, 


zboża i porównaliśmy je z dzl- 
siejszymi, sporządzonymi zgod- 
nie z nowym dekretem. Na 
starym wykazie każda cyfra, 
obok każdego nazwiska była 
kilkakrotnie poprawiana. 

Obok nazwiska  Katrzyny 
Szumiał figuruje kilka cyfr — 
kilkakrotnie zmieniano wiosną 
ilość kwintali zboża, którą 
miała sprzedać ta wdowa, aż 
zatrzymano się wreszcie na 
cyfrze 7 q. Zaglądamy do no- 
wego wykazu, sporządzonego 
według nowego dekretu. Ka- 
tarzyna Szumiał zobowiązana 
jest sprzedać obecnie 125 kg 
zboża. 


Inny bogatszy gospodarz; 
Szczęśniak Piotr, który na 
wiosnę sprzedał zgodnie z tym 
co ustaliła trójka gromadzka 
— 100 kg, obecnie sprzedać 
ma 228 kg. Największa bogacz- 
ka we wsi, Jańcowa, którą 
wiosną zobowiązano do sprze- 
dania 2.500 kg zboża — obec- 
nie ma sprzedać 2.900 kg. 

Cała wieś zgodnie potwier= 
dza, że są to Aormy sprzedażne 
znacznie realniejsze niż na 
wiosnę i tym samym — spra- 
wiedliwsze. 

* 


Wieczorem sołtys 
wręczył Katarzynie  Szumiał 
zawiadomienie o wysokości 
obowiązkowego skupu. 

— Tylko 125 kg! — z rado- 


Salamon 


snym zdziwieniem zawołała 
Katarzyna. — Teraz to i dwa 
wieprzki więcej  wvhoduję 


jeszcze na sprzedaż. — 

— A jeżeli sprzedacie zboża 
więcej, to premia jeszcze be- 
dzie — wyjaśnił sołtys na od- 
chodnvm 

Katarzyna Szumiał wpatrv- 
wała się przez chwilę w za- 
odczvtujac kil- 
kakrotnie cvfre 125 kg, aż 
wreszcie rnoześmiała się: 

— Mądrze i dobrze dla chlo- 
pa rząd pomyślał swym de- 
kretem. 

TADEUSZ ŻOCHOWSKI 


*. 


W turnieju bokserskim rozegranym w ramach XI Akademic- 


kich Mistrzostw Świata w Berlinie nasz zawodnik 


MAT- 


LOCH spotkał się w walkach eliminacyjnych z mistrzem spor- 


tu i mistrzem Związku Radzieckiego — SOKOŁOWEM. Snot-. 


kanie wygrał na punkty Sokołow Na zdjęciu widzimy obu pię- 
ściarzy na ringu berlińskim. 


-DELEGACI 


NA III SWIATOWY ZLOT 


AMLODYCH BOJOWNIKÓW O POK 


Mieczysław Dobrowolski 


— Moim największym sukcesem 
było nadanie mi w maju br. tytułu 
mistrza sportu. 


Mam obecnie 20 kończę 
szkołę ogólnokształcącą. Marzę o 
tym. aby dostać sie na Politechnikę 
na wydział mechaniczny. 


— Jako 16-letni chłopak startowa- 
łem po raz pierwszy w zawodach 
na łódzkiej pływalni. Płuurałem sty- 
łem grzbietowym. Pierwszy sukces 
osiągnałem dopiero w 1948 r. na za- 
wodach Praga —Łódź, gdy zwycię- 


lat. 


żułem na 200 m. ustanawiając re- 
kord okręgu łódzkiego 3,15,07. 

— Po półrocznym treningu, pod o- 
kiem mego przyjaciela i kolegi tre- 


nera Kuciewicza, osiągnąłem 3:010.. 


Dziś należy do mnie już pięć re- 
kordów. Pieruszy rekord Polski. ja- 
ki ustanowiłem na 200 m stylem 
motylkowym wynosi 2:50.8. 

— Rok temu na 400 m stylem kla- 
Siiecznym osiagnałem 6:02,6. Przed 
wyjazdem do Berlina ustanowiłem 


nowy rekord Polski na tym dystan- | 


sie czasem 5:54,1. 


Marek Petrusewicz 


Na pięknym wrocłatwskim basenie 
kapat się 15-letni chłopiec. Plywał 
jak umiał, ale wytrawne oko tre- 
nera Butlera odkryło w nim od ra- 
zu talent. Petrusewicz ma dzisiaj 
17 łat i jest już jednym z  czoło- 
wych polskich pływaków. Pływa 
stylem klasycznym na 100 i na 200 
m. Kiedyś na szkolnych zawodach 
zabrakło klasuka. Marek. który do- 
tuchczas pływał crawiem, zgodził się 
na ten pierwszy start. Zakończył się 
on pierwszym zwycięstwem. 

Pierwszy jego rekord — to rekord 
okręgu wrocławskiego w roku 1950 
na 200 m st. klas. 3:06.1. W tum 
też roku zaatakował rekord Polski 


na 100 m st. klas. Uzyskał czas le- 
Dszy o cenła sekunde od dattneqo 
rekordu. Niestety okazało się. źe 
jeden z czterech sedziów. mierzą- 


|cych pływakowi czas. był niezwery- 


fikowany. Rekord nie został uzna- 
ny. Petrusewicz w mistrzostwach 
Polski w zeszłym roku zajat na 109 
m 6 miejsce. Na mistrzostwach 
zimowych był już trzeci. Niestety. 
nie startował w biequ finałowym. 


Na obozie przyantawawczum przed 
wujazćem do Berlina błysnnt dnskn- 
nata forma. Na 200 m uzuskał 2:48.0 
— co iest drucim u:unikiem w Pol- 
sce. Trener Króli i wieliński prze- 
rowiadają mu duża kariere. 


Urszula Grysczykówna 


17 łat, trzy mistrzowskie tutuły 
Polski + trzy rekordy... w ‘stylu 
grzbietowym. na 100 i 200 m i na 


100 m stylem dowolnum. Zestawie- 
nie wieku i rekordów najlepiej obra 
zuje wielki talent Urszuli Grysczy- 
kćwny. jednej z nalepszych. po!- 
skich pływaczek. Omec., inwalida 
wojenny, głęboko 1rzeżywa każdy 
sukces córki, słucharać przez ra- 
dio w Bytomiu wiacomości sporto- 
wych 

Urszula lubiła chodzić na pły- 
walnie. W Bytomiu iest przecież ła- 
dny basen. W r. 13413, a więc trzy 


Eliminacje strzeleckie 


zrzeszeń sportowych 


Na strzelnicy w B..rzeczu zakończo- 
ne zostały certralne eliminacie strze- 
leckie związkowych zrzeszeń sporto- 
wych oraz AZS przed Spartakładą, w 
których brało udział 35%) zawodników. 
Zawody stałv na dobrym poziomie. W 
konkurencjach męskich wyróżnili się za 
sodnicy Budowlanych Golański. 
Pachła I Pazdej. Wśród kobi-t najlep- 
sze wyniki uzyskała Świerczewskąa z 
Kolejarza, która wygrała cztery kon- 
kurencje. 

W strzelaniu z pistoletu wojskowego 
do sylwetek olimpiiskich na dystansie 
25 m Golański pobił rekord Polski, u- 
zyskując 20 tralień f 135 pkt 

W strzelaniu do rzutków pierwsze 
miejsce zajął J. Kiszkurno (Spójnia) — 
166. pkt. 

Klasyfikacia zespołowa wieloboju: 1] 
Kolejarz 69 pkt, 2) Ogniwo 66 pkt. 
3) Włókniarz 64 pkt. 4) Spójnia 54 
pkt., 5) Budowlani 43 pkt. 


wała po raz pierw. 
wości. 


zy swych možli- 
Dziś z uśmiechem wspomina 


at temu. gdy miała lat 14. próho- 


| 


pierwsze życiowe rekcrzy. Na 156 
m miała 1:45.0. 

Pierwszy rekord Polski ustanowi- 
ła na 400 m stulem dowolnym (8,14,0). 
Padł on w 1949 r. Mistrzyni minta 
wówczas 15 lat. Ale trener Królik 
uważał, że Grusczykówna osiągnie 
jeszcze lepsze rezultaty. pływajac na 
wznak. 

Uruszula skończyła szkołę i pra- 
cuje obecnie w Zjednoczeniu Budo- 
wy Miast w Bytomiu. 


Drużynowe kolarskie 


| mistrzostwa Polski 


na torze 
Na torze kolarskim w Kaliszu roze- 
grane zostały drużynowe n izostwa 


kolarskie Polski w kategorii licehcjono- 


wanych i kartowiczów na dyst 00 m. 
W aobu kategoriach zw:ciężyli kolarze 
łódzkiego Włókniarza. W wyścien dla 
kartowiczów drużyna łódzkiego Wok- 
niarza uzyskała czas oe], w*prze- 
dzając Kolejarza (Warszawa) i Gwar- 
dię (Kaiisz). 

W kategorii licencji samotnie star- 
tujący Włókniarze z Łodzi uzyskał: 


czas 5:10,4 min Jest to najlepszy wy- 
nik powojenny. Ponadto rozegran” dwa 
biegi australijskie. Wśród zawodnikow 
licencjonowanych zwyci żył Bek 6 pkt. 
przed Roruczem 4 pkt. (obaj Włókniarz). 
Wsród  kartowiczów Szczepaniak 
(Gwardia Kalisz). 


] 
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XI Akademickie Mistrzostwa 
i] Świata dobiegają już końca. 
|| Pziś jednak możemy już stwier 
dzić, że z licznej naszej ekspe- 
dycji sportowej najlepiej spi- 
sali się pływacy. 

Ciche nadzieje, które łączo- 
no z młoda naszą gwardia pły- 
wacka, nie tylko ziściły się — 
ale przekroczyły oczekiwania. 
Od dnia, w którym pływacy i 
pływaczki znalazły się na star- 
cie, każdy meldunek z Berli- 
na przynosił nam radosna wia- 
domość o nowych medalach i 


I 


Alfik 
MISTRZOSTWA SWIATA 


rosnących z dnia na dzień no- 
wych rekordach. 

Pływacy zdobyli w sumie 
trzy srebrne i 7 brązowych me- 
dali. Nowych rekordów dostar- 
czyli pełny tuzin. Ich podział 
był prawdziwie koleżeński, 6 
przypada na dziewczęta i dru- 
gie tyle na chłopców. 

Wyrażenia „chłopców i dziew 
częta* używamy celowo, gdyż 
trudno mówić o mężczyznach 
i kobietach wtedy, gdy nasi re- 
kordziści mają 17 — 18 lat i 
niektórzy mniej. 


IMS 


I to jest właśnie najwięk- 
szum powodem do dumy i za- 
dowolenia. Pływactwo, które 
przed wojną należało do spor- 
tów całkowicie zaniedbanych— 
w Polsce Ludowej dzięki pie- 
czołowitej opiece i dobrym wa- 
runkom rozkwita w całej peł- 
ni. 


Nowi rekordziści i rekordzi- 
stki nie powiedzieli jeszcze o- 
statniego słowa. Lista rekoT- 
dów otwarta iest dla wielu ich 
kolegów i koleżanek. Fakt, że 
wpisali się na nią w Berlinie 
ci, od których tego nie oczeki- 
wano — uprawnia do jeszcze 
większego optymizmu. 


Do przeprowadzenia analizy 
poszczególnych wyników t ich 
wartości będzie jeszcze okazja. 
Dziś chcielibyśmy jedynie 
stwierdzić, że z Gremlowskie- 
go wyrósł zawodnik, z któ- 
rym można się pokazać na każ- 
dym basenie Europy. 


Dziewięć medali zdokyli pięściarze radzieccy 
w turnieju beri 


kim 


(Telefonem z Berlina 'od własnych sprawozdawców) 


W hali sportowe] przy Stalinallee 
w Berlinie odbyły się w sobote póź- 
nym wieczorem finały turnieju bokser- 
kiego o akademickie mistrzostwo 
iaia. 

Na zawody przybyl prezydent NRD 
| Wilhelm Pieck. owacyjnie witany przez 
licznie zebraną publiczność. 

Finały zaingaurowała walka w wa- 
dze muszej między zawodnikiem ra- 
| dzieckim Bulakowem, a Polakiem Ku- 
kleren. Kukier stoczył bardzo ładną 
walkę. W pierwszej rundzie lekko prze- 
ważał Polak, w dwóch następnych lep- 
szym hyl Bułakow i też zasłużenie wy- 
| gral spotkanie. Walka w wadze muszej 
| byla jedną z najpiękniejszych walk w 
w finale. 

W wadze myszei 
ły Bułakow (ZSRR). 
ska), Wagner (NRD). 

W wadze koguciej Stepanow (ZSRR) 
po żywej i równorzędnej walce zwy- 
ciężył Horwatha (Węgry). 

Medale w wadze kognicie]j otrzymal: 
1) Stepanaw (ZSRR). Horwath (Wę- 
gry), 3) Girod (NRD). 

W wadze piórkowej Sokołow (ZSRR) 
który przed tym wyeliminował Matlo- 
|cha (7olsk;) zwvcieżył Rumuna Iljena. 
Sokołow walczył słabiej niż w walkach 
eliminacyjnych. 


medale otrzymałt: 
2) Kukier (Pol- 


Przez dwie rundy przeważał Soko- 
low, ale Iien walczył ambitnie i od- 
ie W ostatnim starciu Rumun 


| wszystka stawił na jedną kartę i rzu- 
l eil się do huraganowego ataku. Soko- 


low pięknie kantrował i przeszedł do 
natarcia. Rundę wygrał lIilen. 
Medale otrzymali: 1) Sokołow 
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Zarnowiecki Jagodziński 


Wrocławska czwórka bez 


Z. i S. Szwarcer) 


Wrocławska czwórka 
bez sternika 


sternika (Jagodziński, 
powtórzyła swój 
Berlinie drugle miejsce w znacznie silniejszej konkurencji niż przed dwo- 
ma laty. Akademicy wrocławscy zdobyli srebrny medal. 


(ZSRR). 2) 
ner '(Węgry). 

W wadze lekkiej Fiat (Rumunia) wy- 
grał z Farkasem (Węgry). Rumun był 
w ataku przez wszystkie trzy rundy. 

Medale otrzymali: 1) Fiat (Rumu- 
nia), 2) Farkas (Węgry), 3) Brzeziń- 
skl (Polska). 

W wadze  lekko-półśredniej Budai 
(Węgry) stoczył piękną walkę z Mied- 
nowem (ZSRR). W ub. roku w turnie- 
ju jubileuszowym PZB w Warszawie 
Budai zwyciężył z Miednowem. Sukces 
ten powtórzył Węgier w Berlinie 

Budai jest doskonałym pięściarzem, 
odznaczającym się wspaniałym opano- 
waniem, doskonałą taktyką i błyska- 
wicznymi ciosami. Budai był najlep- 
szym bokserem turnieju. 


Perwsze dwa starcia wysoko wygrał 
Węgier. W trzeciej rundzie Budai słab- 
nie 1 wtedy, Miednow rozpoczął finisz. 
Ciosy Węgra były teraz bez dynamiki. 
Rundę wygrał Miednow, ale w sumie 
zasłużone zwycięstwo odniósł Rudal. 

Medale otrzymali: 1) Budal (Węgry), 
D Miednow (ZSRR). 3) Kempa (Pol- 
ska). 

W wadze półśredniej Linca (Rumu- 
nia) pokonał Romanowa (ZSRR). Ru- 
mun znany z chaotvcznych i nieczy- 
stvch ataków. walczył tym razem ła- 


Iljen (Rumunia), 3) Kel- 


dnie. Napotkał on w Romanowie od- 
ważnego przeciwnika,  dysponującego 
bardzo silnym ciosem. Pierwsza run- 


da była wyrównana, w drugiej walka 
ożywiła się. Zaznaczyła się lekka prze- 
waga Rumuna. W trzecim starciu cal- 
kowicie zmienił się obraz walki, Linca 
przeszedł do generalnego ataku. Roma- 
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Czarnowlecki, bracia 
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Pływacy polscy zdobywają dalsze meda!e 


i ustanawiają nowe rekordy Polski 


| I! bm. w ostatnim dniu zawodów 
pływackich, rozegrano przed połud- 

niem finały w sztafecie kobiet 3 X 109 
m st. zmien. i 200 m st motyl. oraz 
|eliminacje 400 m stylem dow. kobiet. 
W obu finałach pływaczki polskie 
zdobyły brązowe medale i ustanowiły 
|nowe rekordy Polski. 

W sztalecie zwyciężyły Węgry 3:49.1 
| (akademicki rekord świata) przed NRD 

4:10,3 i Polską. Sztafeta polska w 
składzie Korecka. Mrozówna i Dzików- 
na wynikiem 4:19.9 pobiła rekord Pol- 
ski na tym dystansie. 

W finale 200 m stylem motyl. 
zowy medal zdobyła Dobranowska, u- 
zysknuiąc wynik 3:16,9 co icst nowym 
WALA Polski. Konkureneie tę wy- 
urała Szekalvy (Wegry) 2:46 (aka 
drmicki rekard Świata). 2) Gycnye 
| (Wegry) 23:14,6, 5) Dobranowska (Pol- 
j ska) 3:15.9. 

W godzinach poroludniowych 
grano finały na 400 m stylem dow. 
kohiet i 200 m stylem motylkowym 
miężezvzn. 'V obn wyparlnach zwwciez: 
cy ustanowili nowe akademickie re- 
kordy świata. 

400 m stylem dow 1) 
(Wegry) 6:170. 0 Natas 
A230, 3) Grossmann (NRD) 
Nagy (Wegry) 5:342, 5) 
(Polska) 6:04,5, 6) Kowalska 
6:065,0. 

200 m stylem motyl. 
(Wsary) 2:40.0., 2) Nemati 
SEZAM Gera (NRD) 2.489, 
Strauss IRD) 2:49.2, 5) Gottfried 
(NRD) ALA, 6) Dobrowolski *(Pol- 
ska) 8) Jaworski (Polska) 
3:04,1. 

Trzeci rekord Polski ustanowiła szta- 
fetr męska 4 X 200 m st. dow. w 
składzie  Gremlowski.  Tołkaczewski, 


brą- 


ROZE: 


(Wegry) 
KLR 4) 
Dzikówna 
(Polska) 


1) Tumpek 
(Węgrv) 
si 


Procel. Jera. W,nik 9:25,8. Polacy zdo | 


byłi srebrny imed., zajmując drugie 


Jak pobiłem rekordy światowe 


dla uczczenia Zlotu Młodych Bojowników o Pokój 
Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych 


Pierwszy raz na obozie kolarskim w 
Krakowie w 1950 r zainteresowałem 


się kolarskimi  rekoriami Polski i 
świata na długich dwvs'arrsach. Podią: 
łem próbę bicia rekordów Polski od 


10 do 50 km. Próby powiodły się w 
wyścigu I-godzinnym* Zachęcony tym 
zacząłem zastanawiać się nad możli- 
wością bicia dalszych rekarilów 

W czasie treningów osiataleni do 
hre wyniki, przejażdżając dziennie od 
100 do 20 okrążęń toru. 

Z prasy | radia dowiedziałem 
zobowiązaniach. które pulejmiuje mio- 
dzież polska dla uczczewa III Świa 
towego Zlotu Moadvch Bojpwrików o 
Pokój. Nie mogłem pozostać w tyle. 
Postanowiłem dla uczczenia Zlotu. po- 
bić kilka rekordów Polski, a nawet — 
e tym nikomu nie imówiłem — zaata- 
kować rekordy Świata. 

Próbę bicia rekordów ustaliliśmy na 
dzień tl lipca. 


NA STARCIE 


Nadeszła chwila startu. na! lest 
niesamowity, mimo to dorazu narzu 
cam silne tempo. dochodzące do 38 
km na godzinę. 

Po przejechaniu 
zupełnie Świeży. 


się 3 


100 okrążeń festem 
Na 160  okrażenin 
ierwszy defekt. Na zamianę coweru 
racę 25 sekund Dalej iade na rowe 
rze Kupczaka który iest Iroche niewy- 
godny. ale tempa nie osłabiam 
© godzinie A runo upał nie 
sienia Koledzv podala mi 
zraszają wa Wszyscy pomaga:a 
moga Za clvwile pierwsze 100 km 


CZY PADNIE NOWY REKORD 
POLSKI? 
Przez Rilka okrążen jadę szybciej I 
rzeczywiście biję rekord o przeszło ś 
minut. 


ds znie 
kompot | 
lak 
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TEOFIL SAŁYGA 


Pa kilku następnych okrążeniach na- 
stępute kryzvs Szvhkość zaczvna się 
zmniejszać. Jestem głodny nie mo- 
uę gic przełknąć. Posilam się tylko 
rozpuszczoną w wodzie czekoladą i kom 
potein Temperatura dochodzi do 40 
stopni Nie załamuje sie jednak I po- 
woli wracam do siebie. SH dodaje mi 
wiadomość. że pobiłem już 3 rekordy 
Polski 


WALKA Z PRZESTRZENIĄ 


1 CZASEM 
Publiczność głośno wiwatuje. dopin 
gując mnie da dalszej walki z prze- 
strzenią I czasem. Nie czuję ju? zmę- 
czenła. Wiem. że muszę wytrwać I 
wtnełnić zobowiązanie. 

Obiad spożywam o godz. 15. Wkrót- 


ce dowladuję sie, że pobiłem rekord 
świata w jeździe na 8 godz. 
Zbliżam się do 300 km. Rekord na 


tym dystansie należał do Niernca Me- 
do Pobiłem go o przeszło 3 minuty. 

Pobiłem już 3 rekordy światowe. 
Łzy radości stają mi w oczach. 


REKORD ZA REKORDEM... 


Od 9-godzinnego rekordu dzieli mnie 
Il minut. Wytężam wszystkie siły i 
przy głośnym dopingu publiczności bi- 
ię go o przeszło 2 km. 

Nie utrzymał się też ll-godzinny re- 
kord Hansteina, edyż przeiechałom w 
tym czasie 372 km 721 m. podczas gdy 
rekord światą4 wynosił 356.790 m 

Już niewiele brakuje do i2-godzinne, 
go rekordu świata Trybuny wvpelnio- 
ne są po brzegi. Rozentuzjazmawana 
publiczność dodaje sił | wiary w zwy 
cięstwo. 

Przez ostatnie minuty cierpię na 
silny ból głowv. Nie rezygnuję z dal 
szej walki Przykładam zimne koripre 
sy | zwiększam szybkość. 

Zbliżają się ostatnie minuty wysił 
ku. Na stadionie kompletna cisza Glo- 
Śnik radiowy podaie czas. Jeszcze mi- 
nuta, 30 sekund I wśród nlemilknących 
braw ostatnie nkrążenie przehywam w 
33 sekundy. Słyszę sygnał ukończenia 
biegu 

W ciągu 
km 662 m 

Ujrzawszy entuzjazm Jaki zapanował 
na trybunach ogarneła mnie wzrusze- 
nie. Mój wysiłek i trud potrafila oce- 
nić publiczność. 

Tak wykonałem moje zobowiązanie 
dla uczczenia wspaniałego i radosnego 
IM Zlotu Młodych Bojowników o Pokó: 
w Berlinie. 
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miejsce za Węgrami: 1) Węgry 8:56,1 
(akademłrki rekord świata), 2) Pol- 
ska 9: 5,8, 3) NRD 9:33,4, 4) CSR 
TANO. 


E 


Jaśkiewicz — zdobywca brązowega 
medalu w biegu na 200 m st. grzb. 
uzyskał czas 2.42,5 min, co jest nowym 
rekordem Polski 


Z Berlińskiego turnieju 
tenisowego 


poledvnczei kohiet 
Koermoeczi i Vad. 
Koermotczi wygrała z  Puzelową 
(CSR) 0:1. ted, a Vad pokonała Holl- 
baner (NRD) n:3. 6:4. 
W grze podwójnej 
ćwierćiinale Radzio i Kwiatek poko- 
nali parę austriacka Kugler, Huber 
9:77 a w półfinale przegrali Z 
braćmi Vizyru (Rumunia) 0:6, 3:0, 2:6. 
Druga para polska Piątek, Licis po- 
kanała w óćwierćlinale parę Weisen 
born. Meinzer (NRD) 6:1, 6:4. Pola- 
cy grają w poniedzialek w półfinale 
rq, węcierską Birkas, Vad. 
elimii gry mieszanej Rycz- 
kie przegrali parą wg 
RACZ WadąszG ABE? 


Da finalu ery 
weszły Węgierki 


mężczyzn w 
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W 
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Gimnastyczki 


polskie 


Szczerbińska 


KRurzanka 


Gimnastyczkł polskie z mistrzyni 
hierą udzial w zawodach 
Poziom zawodów jest 
Wspaniała klasę reprezentują tu 
konkurencyjne. Zawodniczki 


rumuńskie są groźnymi rywalkarmi 
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a akademickie 
znacznie wyższy od mistrzostw świata 
zimnastyczki 
węgierskie, 


now usiłował ten atak odeprzeć. Lewe 
proste ciosy Rumuna były jednak de 
molujące. Rezultat był taki, że Linca 
miał miażdżącą przewagę nad zawod- 
nikiem radzieckim. Rundę i walkę wy- 
grał Linea. 

Medale otrzymali: Linca (Rumunia), 
2) Romanow (ZSRR), 
(NRD). 

w wadze |ekko-średniej Papp (Wę- 
gry) wygrał z Tiszinem (ZSRR) Przez 
wszystkie trzy rundy miał przewagę 
znakomity bokser węgierski, mistrz Eu- 
ropy — Papp. Tiszin jest młodym bo- 
kserem i w walce z Pappem zaprezen- 
tował się bardzo dobrze. 

Medale otrzymali: 1) Papp (Wegry), 
2) Tiszin (ZSRR), 3) Acaprini (Rumu- 
nia). 

W wadze średnieł Nitschke (NRD) 
stoczył ładną walkę z  Łazarenko 
(ZSRR) ł zdobył pierwszy złoty medal 
dla NRD. Pierwsze dwie rundy bvły 
wyrównane. W trzeciej  Łazarenko 
otrzymał z półdystansu błyskawiczny 
cios w podbródek. Poszedł do „8'' na 
desk! I potem z trudem  przetrzymał 
serię cłosów reprezentanta NRD. Wal- 
kẹ zasłużenie wygrał Nitschke. 

Medale otrzymali: 1) Nitschke (NRD), 
2) Łazarenko (ZSRR), 3) Plachy (Wę- 
gry). 

W wadze półciężkiej] reprezentant 
NRD Hechler zdobył drugi medal, zwy 
ciężając z zawodnikiem radzieckim Je- 
gorowem. W pierwszej rundzie lekką 
przewagę miał Jegorow. Walczył on 
lepiej i skuteczniej niż Hechler. W dru- 
giej rundzie Jegorow otrzymał ostrze- 
żenie za przetrzymywanie. Trzecią run- 
dẹ I walkę wygrał Hechler. 

Medale otrzymali: 1) Hechler (NRD). 


ska). 
W wadze ciężkiej Pierow (ZSRR) 
stoczył interesującą walkę z Węgrem 


Bene III. Pierwszą rundę wygrał Wę- 
gier, w drugiej po silnej wymianie 
ciosów Bene osłabł i zawodnik radzie- 
cki uzyskał przewagę. W trzeciej ostra 
wymiana ciosów Reng otrzymał ostrze- 
żenie za bicie nasadą dłoni. W kilka- 
| naście sekund później Węgier otrzy- 
muje drugie ostrzeżenie za nieczystą 
wslkę. Walka zakończyła się zwycię- 
stwem Pierowa. 

Medale otrzymują: 1) Płerow (ZSRR), 
2) B. 'e HI (Węgry), 3)  Ciobotaru 
(Rumunia). 


Dotychczasowy podział 


medali 
złote srebr. brąz. razem 
ZSRR 34 20 li 65 
Wegry 28 23 9 60 
NRD 6 JA 18 3l 
Polska 2 4 14 23 
CSR 2 2 a 11 
Rumunia 2 3 2 7 
Indonezja — 1 1 2 
Finlandia — 1 — 1 
Bułgaria — 1 - 1 
Dla Polskł medale zdohyli pływacy 
— 10, lekoatleci — 6, bokserzy 4, 
wioślarze — 3 


RAKOCZY 
na siódmym miejscu 


W sobotę zakończono ćwiczenia obo- 
wiązkowe w konkurencji kobiet. Do- 
skonały poziom wykazały gimnastyczki 
r.dzieckie. które prowadzą zdecydowa- 
nie po pierwszej części zawodów. Dru- 
żynowo pierwsze miejsce zajmuje 
ZSRR 231,00 pkt przed Węgrami 

227,80 pkt. i Polską 216 pkt. 

Indywidualnie prowadzi Poduzdowa 
(ZSRR) 39.20 pkt. przed Grochowską 
(ZSRR) 33090 pkt. i Korondi (Wę- 
gry) 38,90 pikt. Polka Rakoczy zaj- 
muje siódme miejsce — 38,20, Wilków 
na I5-te. 


W kilku wierszach 


— W dalszym ciągu turnieju piłkar- 
skiego w sobotę Czechosłowacja poko- 
nała NRD 3:0 (2:0). zdobywając bram- 
ki przez Cejpa — 2 i Wvobodę — |. 

* 


13 bm. Polska spotka się z CSR 

meczu o trzecie miejsce. 
* 

— W finałach siatkówki mężczyzn u- 
zyskano w 5oboty nasiępuiące wyniki: 
Bułgaria — Chiny 3:0. Z5EP — Rumu- 
uia 3:0, Rumunia — Chiny 3:0 CSR — 
Bułgaria 3:0. 

Wszystkie drużyny rozegrały po 
mecze, przy czym bez porażki są, do 
tychczas ZSRR i CSR. 

* 


w 


w 


— W siatkówce kobiet Rułgaria prze- 
grała z$ZSRR 0:3 I z CSR 0:3. O pierw 
szvm miejscu w turnieju zadecydnie 
bezpośredńi mecz ZSRR CSR, któ- 
ry odbędzie się 13 bm. 

* 


— W koszykówce męskiej wszystkie 
drużyny, za wyjątkiem Chin, rozegra- 
tv po 2 mecze. ZSRR, Bułgaria i We- 
gry prowadzą w tej kolejności, mając 
po 2 zwycięstwa. 

— W koszykówce żeńskiel prowadzą 
adecydowanie reprezentantki ZSRR. 
które wygrały dotvchczas wszystkie 4 
rozegrane mecze. Na drugim miejscu 
| znaiduje się Bułgaria przed CSR. Pol- 
| ska ma 2 zwycięstwa i 2 porażki i jest 
na 5 miejscu. 


A- Be, 


M > 


Łukomska 


Marcińczak Wilkówna 


świata Heleną Rakoczy na czele 
mistrzostwo Świata w Berlinie. 
w Bazylei. 
rudzieckie, które są bez- 
czechosłowackie, jak również 
naszych gimnastyczek. 


4 


dia 


3) Schroeder} 


Przemówienia obrońców 
i osialnie słowo oskarżonych 


w procesie organizacji dywersyjno-szpiegawskiej w W.P. 


W dniu 11 bm. — w dziesię- 
tym dniu rozprawy Sąd udzielił 
głosu obrońcom oskarżonych. 

W obrenie oskarżonego Tata- 
ra przemawiał adwokat Rettin- 
ger, który podkreślił, że fakty 
ujawnione w toku procesu po- 
siadają olbrzymie znaczenie hi- 
storyczne. 

Malując szeroko zgniliznę mo- 
ralna obozu emigracyjnego w 
Londynie, adwokat Rettinger 
starał się udowodnić, że jego 
klient wszedł na drogę przestęp- 
cza wskutek demoralizacji, pa- 
nującej w tym środowisku. 
Równocześnie mówca przedsta- 
wiał Tatara, jako ofiarę zdra- 
dzicckich  machinacji anglosa- 
skich imperialistów, którzy emi- 
grantów polskich użyli jako na- 
rzędzia w realizacji swych wła- 
snych, wrogich dla narodu pol- 
skiego celów. 

Zdaniem mówcy złożone w to- 
ku procesu wyjaśnienia osk. Ta- 
tara były szczere, co powinno 
być wzięte pod uwagę przy wy- 


miarzę kary. 
'Twierdząc, że oskarżony w 
pełni zrozumiał ogrom swojej 


winy. obrońca wniósł o spra- 
wiedliwy wyrok. 

Z kolei wygłosił przemówie- 
nie obrońca oskarżonego Utni- 
ka adwokat Zajączkowski. 
Wskazał on, że przestępcza dzia- 
łalność jego klienta jest kon- 
sekwencja wychowania jakie 
otrzymał Utn $ w sanacyjno-fa- 
szystowskiej śŚzkole oficerskiej, 
|Zatruty nienawiścią do wszyst- 
kiego, co postępowe, oskarżony, 
znalazłszy się na emigracji w 
Londynie, pozostawał w dal- 
szym ciągu w kręgu tej zgniłej 
atmosfery i łatwo dał się wy- 
zyskać przez wywiad imperiali- 
styczny oraz jego agentury w 
łonie emigracji. 

Zatrzymując stę dłużej nad 
poszczególnymi etapami prze- 
stępczej działalności Uitnika, ob- 
rońca starał się wykazać, że ja- 
ko kierownik „Helu“ Utnik po- 
zostawał pod przemożnym 
wpływem oskarżonego Tatara. 

Omawiając dywersyjną i szpie 


2) Jegorow (ZSRR), 3) Grzelak (Pol-| gowską działalność Utnika po 


wyzwoleniu, obrońca usiłował 
osłabić znaczenie i zakres jego 
działalności wywiadowczej. 

Podkreślając skruchę oskarżo- 
nego, wyrażoną w toku procesu, 
adwokat Zajączkowski wniósł o 
łagodny wyrok. 

Osk. Nowickiego bronił adwo- 
kat Bałabiński, który stwier- 
dził, że oskarżony ten przyznał 
się szczerze do winy. Podobnie 
jak jego poprzednicy, obrońca 
starał się przedstawić swego 
klienta jako ofiarę zgubnego 
wpływa Środowiska przedwo- 
jennego i emigracyjnego 

Odnośnie przestępczej działal- 


Po przerwie Sąd udzielił gło- 
su oskarżonym. 

Osk. Tatar potwierdził całko- 
wite przyznanie się do popel- 
nionych przestępstw. Podkreślił 
on, iż całą swą działalność uwa- 
ża za wysoce szkodliwą dla Pol- 
ski Ludowej i działalność tę 
potępia, a wraz z nią samego 
siebie. Wyraża żal i skruchę, 
stwierdzając, że żal ten jest tym 
większy, że w swym sumieniu 
nie znajduje żadnego usprawie- 
dliwienia dla popełnionych przez 
siebie zbrodni. „Karę, jaka bę- 
dzie mi wymierzona — stwier- 
dził osk. Tatar — przyjmę jako 
słuszną, sprawiedliwą i osta- 
teczną', 

Osk. Jurecki, przyznając się 
całkowicie do winy, wyraził żal 
i skruchę z powodu popełnio- 
nych przestępstw i stwierdził: 
„Na moim smutnym doświadcze 
niu widać jasno, że drzwi wejścia 
do każdej konspiracji są szero- 
ko otwarte, ale drzwi wyjścia 
z niej są bardzo wąskie į zwe- 
żają się coraz bardziej w miarę 
tego, jak zwiększa się ogrom 
winy. Składem w ręce Wysokie- 
go Trybunału los mojego ży- 
cia”. 

Osk. Utnik stwierdził, iż zda- 
je sobie w pełni sprawę z wiel- 


ności Nowickiego w ramach 
tzw. „Helu“, adwokat wysunął 
tezę, według której Nowicki od- 
grywał w kierownictwie tego 
ośrodka dywersji i szpiegostwa 
mniejszą rolę, niż Tatar i Ko- 
pański. 

Obrońca był również zdania, 
że Nowicki nie odegrał poważ- 
niejszej roli w organizowaniu 
szpiegowsko - dywersyjnego spi- 
sku w Wojsku Polskim. 

W konkluzji przemówienia 
obrońca wniósł o łagodny wy- 
miar kary dla osk. Nowickiego, 

Następnie przemawiał obroń- 
ca oskarżonego Hermana, adwo- 
kat Biejat. 

Opisał on działalność oskar- 
żonego w okresie międzywojen- 
nym, później w czasie okupacji, 
a nastepnie w okresie po wy- 
zwoleniu — starając się m. in. 
pomniejszyć dywersyjną rolę. 
jaką odgrywał Herman w II Od- 
dziale Komendy Głównej AR 
oraz w czasie pertraktacji o ka- 
ritulację powstania warszaw- 
skiego. Obrońca utrzymywał 
również, że ludzie, którzy wcią- 
gnęłi oskarżonego do organiza- 
cji dywersyjno - szpiegowskiej 
wyzyskali jego reakcyjny świa- 


topozląd, który był wynikiem 
wychowania przez reżim sana- 
cyjny. 

Jako okoliczność  łagodzącą 


obrońca wysuwa również fakt. 
że według opinii mocodawców 
Hermana wywiad kierowany 
przez niego, dawał zbyt nikłe 
wyniki. Reasumując swe wywo- 
dy, obrońca prosi o sprawiedli- 
wy wyrok dla oskarżonego Her- 
mana. 

Obrońca oskarżonego Kirch- 
mayera adwokat Łęski w 
dłuższym wywodzie starał się 
zobrazować przyczyny zbrodni- 
czej działalności oskarżonego w 
stosunku do Polski Ludowej i 
narodu polskiego. 

Obrońca położył główny na- 
cisk na fakt, że Kirchmayer po- 
chodzi z burżuazji — klasy wro- 
giej wszelkim ruchom rewolu- 
cyjnym. Fakt ten — zdaniem 
adwokata Łęskiego — ma po- 
ważny wpływ na czyny oskar- 
żonego. 

Właśnie wyjście z tego śro- 
dowiska, tradycja, wychowanie, 
cała działalność oskarżonego w 
Armii Krajowej, stworzyły 
jak mówił obrońca — podatny 
grunt dla popełnienia prze- 
stępstw przeciwko Polsce Lu- 
dowej. Obrońca prosi Sąd o 
orzeczenie kary sprawiedliwej. 

W obronie oskarżonych Wac- 
ka i Mossora przemawiał adwo- 
kat Rozenblitt. 

W stosunku do oskarżonego 
Wacka obrońca prosił Sąd o 
wzięcie pod uwage — jako oko- 
liczności łagodzącej — że oskar- 
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gromu winy. Postępowanie swo- 
je tłumaczył wpływem otocze- 
nia, w jakim się wychowywał i 
które kształtowało jego świato- 
pogląd. Przekonany jest wew- 
nętrznie o słuszności kary, jaka 
spotka go za popełnione prze- 
stępstwa i prosi Sąd o stworze- 
nie mu możliwości dla odpoku- 
towania za winy, 

Oskarżony Nowicki mówił o 
wielkiej roli, jaką odegrał w je- 
go życiu proces, którzy wstrzą- 
snął jego sumieniem i pozwolił 
mu zdać sobie sprawę z ogromu 
krzywd, jakie wyrządził Polsce. 
Wyraził on żał z powodu popeł- 
nionych przestępstw i prosił Sąd 
o wyrok umożliwiający mu z 
czasem naprawienie swej winy. 

Osk. Roman wyraził głęboką 
skruchę z powodu swej zbrodni- 
czej działalności. Mówiąc o po- 
pełnionych przestęnstiwach. pro- 
sił on Sąd o darowanie mu ży- 


cia, by — „mógł wrócić na łono 
snołeczeństwa i zrehabilitować 
się”. 


Osk. Kirchmayer prosząc o 
sprawiedliwy wymiar kary pod- 
kreślił, że zdaje sobie sprawę 
z krzywd. które wyrządził na- 
rodowi polskiemu. „Nie znajdu- 
ję słów na obronę swego prze- 
stępstwa” stwierdził Kirch- 


kości swego przestępstwa i 0-! mayer. 


żony przyznał się do popełnie- 
nia zarzucanych mu przestępstw 
oraz wyraził skruchę. 


W stosunku do osk. Mossora 
obrońca nie negując, że o0- 
skarżony popełnik przestępstwo 
wobec narodu polskiego oliaro= 
wując swą współpracę okupan- 
towi niemieckiemu zwrócił 
uwagę na fakt nieprzyznania 
się osk. Mossora do współudzia- 
łu w konspiracji w Wojsku Pol- 
skim. Mówca starał się też wy- 
kazać, że — jego zdaniem — 
przewód sadowy nie ustalił fak- 
tów, świadczących o szpiegow- 
skiej działalności oskarżonego. 

Obrońca prosił Sąd o słuszny 
i sprawiedliwy wyrok w stosun- 
ku do osk. Mossora. 

Adw. Sarnowski, przemawia- 
jac w obronie osk. Jureckiego, 
usiłował wykazać, że jego klient 
nie brał udziału w planowaniu 
zasadniczych akcji, skierowa- 
nych przeciwko władzy ludowej 
i narodowi polskiemu, Obrońca 
uważa, że szerzący propagandę 
antyradziecką i antyludową obóz 
reakcji, w którego kręgu obracał 
się oskarżony zarówno w okre- 
sie międzywojennym, jak i pod- 
czas wojny na emigracji, stwo- 
rzył podatny grunt dla przestęp- 
czej działalności Jureckiego. 

Wskazując na szczere przy 
znanie się oskarżonego do winy 
oraz na jego skruchę, wyrażoną 
podczas przewodu sądowego — 
adw. Sarnowski wniósł o spra- 
wiedliwy wymiar kary. 

W przemówieniu wygłoszonym 

obronie osk, Romana, adw. 
Maślanko wysunął tezę, że wpływ 
osk. Tatara, a później osk. 
Kirchmayera był decydującym 
czynnikiem, który popchnął Ro- 
mana na drogę zbrodni. Adw. 
Maślanko uważa, że Roman w 
ciągu całej swej działalności 
szpiegowskiej i dywersyjnej na 
rzecz obozu imperialistów i a- 
gresorów był posłusznym narzę- 
dziem w rękach swych przeło- 
żonych, którzy — podobnie jak 
ich zwierzchnicy ~— stosowali 
metodę „wyciągania kasztanów 
z ognia cudzymi rękoma*. 

W obszernym wywodzie, na- 
świetlającym poszczególne fazy 
zbrodniczej, antyludowej dzia- 
łalności oskarżonych adw. 
Maślanko podkreślił, że prze- 
stępstwa popełnione przez oskar 
zonych z góry były skazane na 
niepowodzenie wobec czujnej 
postawy narodu polskiego, sku- 
pionego wokół swego Ludowe- 
go Rządu. Jakkolwiek więc — 
mówił adw. Maślanko — fakt 
ten w niczym nie umniejsza wi- 
ny oskarżonych, to jednak czy- 
nił on działalność grupy spi- 
skawców mniej nicbezpieczną. 

W konkluzji adw. Maślanka 
wniósł o wyrozumiały wyrok. 


Osk. Herman, potępiając swą 
dotychczasową zbrodniczą dzia- 
łalność — starał się przekonać 
Sąd, iż powodował się począt- 
kowo innymi motywami aniżeli 
te, jakie wynikły w rzeczywi- 
stości. 

Osk Mossor przyznał się do 
współpracy z okupantem hitle- 
rowskim, nazywając to ciężkim 
błędem i hańbą. Swe zbrodni- 
cze postępowanie usiłował wv- 
tłumaczyć wychowaniem, jakie 
otrzymał. 

W wykrętny sposób próbował 
Mossor uchylić się od odpowie- 
dzialności za przestępczą dzia- 
łulność w organizacji dywersyj- 
no - szpiegowskiej. 

Kończąc osk. Mossor prosił 
Sąd o wymierzenie mu spra- 
wiedliwej kary. która pozwoli- 
łaby mu odpokutować ża popeł- 
nione wobec narodu polskiego 
przestepstwa. 

Osk Wacek, stwierdzając. iż 
w pełni zdaje sobie sprawę z 
ogromu dokonanych przestępstw 
wobec Polski Ludowej, prosił o 
sprawiedliwy wyrok, który po- 
zwoliłby mu na rehabilitację 
wobec narodu. 

Po wygłoszęniu ostatniego sło- 
wa przez oskarżonych Sąd 
oznajmił, że wyrok ogłoszony 
zostanie w dniu 13 bm. 


siwe 


na ukończeniu — omloty trwają w pełni 


Spółdzielnie produkcyjne 
w Wilczkowie, Marszowicach i Uścisławie 


wymłóciły już zkoża kwal 


W woj. południowych i cen- 
tralnych żniwa dobiegają końca. 
Jedynie w woj. północnych ze 
względu na warunki klimatycz- 
ne chłopi koszą jeszcze pszeni- 
cę i owies. Niemal we wszyst- 
kich gromadach j spółdzielniach 
produkcyjnych, gdzie zakończo- 
ne zostały żniwa, chłopi młócą 
zboża, aby jak najszybciej wy- 
pełnić swój patriotyczny obowią 
zek odstawy ziarna dla pań- 
stwa. Intensywne omłoty prze- 
prowadzają również w całym 
kraju gospodarstwa państwowe, 
które dysponują ok. 5 tys. mło- 
carń, 1.900 lokomobiłami oraz 
2.460 silnikami spalinowymi i 
elektrycznymi 


W woj. zielonogórskim do 
przyśpieszenia żniw w dużym 
stopniu przyczyniło się współ- 
zawodnictwo między gromada- 
mi. M. in. we współzawodnic- 
twie uczestniczy 10 gromad z 
gminy Santok oraz 15 wsi z 
gminy Bogdaniec w pow. go- 
rzowskim. Chłopi z gromady 


BOOOOOOOOODOROOODOOOOGOOOCOGIOOOOODOOOCOGOOOODOGOGOOOOGOGOCOGOGODOCOCGOOGONNANNNNM Górki zobowiązali się sprzedać 


Państwu do 15 bm. o 50 proc. 


zboża więcej niż przewiduje 
plan gromadzki. 
W woj. białostockim chłopi 


rozpoczęli omłoty we wszust- 
kich gromadach. a w woj. poz- 
nańskim maszyny wypożyczone 
przez chłopów z ośrodków ma- 
szynowych wymłóciły już 5 tys. 
ton ziarna. 


Iv woj. koszalińskim, gdzie 
żniwa rozpoczęto nieco później. 
chło i koszą jeszcze pszenicę o- 
zimę i owies W województwie 
tym szczególnie piękne plony u- 
zyskały gospodarstwa spółdziel- 
cz., które w szerokim zakresie 
wykorzystuja w pracach polo- 
wych nowoczesne maszyny rol- 
nicze m in. 500 traktorów i sno- 
powiązałek oraz samobieżne 
kombajnv radzieckie. 

W spółdzielniach produkcyj- 
nych woj. bydgoskiego, dzięki 
dobrej organizacji brygad polo- 
wych j zespołowej pracy wszy- 
stkich spółdzielców, żniwa prze- 
prowadzone zostały znacznie 
szybciej i sprawniej, niż w go- 


ifikowane 


|spedarstwach indywidualnych. 
Na Dolnym Śląsku niektóre 
spółdziełaic, np. w Wilczko- 


wie. Marszowicach i Uścisławie, 
| nie tylko zakończyły żniwa, a- 
le również całkowicie wymłóci- 
ły już zboża kwalifikowane. 
Wielu robolników rolnych z 
PGR-ów wwvrożniło się w pra- 
cach Żniwnych i pra omłotach 


zbóż, przekraczając znacznie u=- 


stalone narmv. Henryk Doma- 
gala z PGR Juszczyn w pow. 
Środa Śląska, na traktorze 


marki Zetor, podczas żniw wy= 
konvwał przeciętnie 125 proc. 
normy. 

W pracach w PGR-ach bierze 
liczny udział młodzież ZMP, SP 
i młodzież akademicka. M. in. 
mładzież Ziemi Inbuskiej zor- 
sanizowała 200 brygad żniw- 
nych, liczących 10 tys. dziewcząt 
i chłopców. a studenci wyż- 
szych uczelni wreclawskich — 
1.403 brygady. W wai. łódzkim 
w żniwach pomagało w czasie 
wolnym ed pracy 2.500 rałodzie- 
ży z łódzkich fabryk. 
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